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B iu ro  R e d a k c j i  „D zienn ika  P o ls k i e g o " ,  u l i c a  B a to rego  
l iczk a  (o rze d te m  M a l ic k a  40)

P rz e d p ł a t a  wynosi we L w o w ie  ro c z n ie  18 z l r .  — p ó łroczn ie  
9 złr .  —  k w a r t a ln i e  4 z ł r .  50 f t .  —  n.ic-sięcznie 
l lir, 50 et.

Z p rz e sy łk ą  pocztową w państwie Austrjackieni,  rocznie 
34 z« r -— półrocznie 12 złr. — kwarta ln ie  6 z ł r . — 
miesięcznii 2 złr.

Z p r z e s y łk ą  p o cz to w ą  za  g ra n ic ą ,  do c a ły c h  N ie m ie c  
roczn ie  50 m a re k  —  k w a r ta ln ie  12 m a r e k  50 srg.,  
do F r a n c j i ,  A ng l i j ,  W ło c h  i S zw a je a r j i  ro czn ie  
30  f ra n k ó w  — k w a r t a ln i e  20 f ranków .

Numer kosztuje 6 centów.
Rękopisów Redakcja nie zwraca.

T e lłs f tn  b e d a k e j i  171 . wychodzi codziennie, niewyłączając niedziel i świąt o 8. rano.

Od Administracji^
Dja, ui egulow arna nakładu upraszamy o wczesne 

odnowienie prenumeraty, w y n o s ^ j
we Lwo wi e  ! ih$% żme 1 ^0 ct.

6 ( kwartalnie 4 zł. 50 c t
Za donoszenie do d o m u  d i n a r a  «»ę miesięcznie  

m t  * 0  c i :  -m m
n „ . ,  . . .  ( miesięcznie 2 zł.

» 1 o k  i n c j i | k ffartaińie 6 zł.

Zft i „ B L l  lłK C ł* 4 dopłaca-eie.
T . ( miesięcznie 50 ct.

we Lwowi e  ̂  kwartakin 1 zł. 50 ct.
.. ( miesięcznie 80 ct.

a a  p r o w i n c j i  ( kwartalni D 2 zł 40 ct.
Prenumeratę na Dziennik przyjmuje się tylko 

od L-go i 1 o-go, zaś na .Bluszcz11 tylko Od I-go 
każdogo miesiąca.

iswarłi zy umowę z wydawcą, sprzedaje Admi
nistracja „Dzienn ka Polskiego" P. T. Prenume
ratorom po nadzwycza, niskich cenach, następu
jące cizioła :
Kompletne wydanie d z i e ł  J. J. K r a s z e w s k i e 

g o  80 tomów za 25 zł. (Pojedyncze tomy 
sprzedają się po 40 ct.)

P i s m a  N a r c y z y  Żm i c b o w s k  i e j  (Gabryelli) 
5 tomów za 5 zł. 4 0  ct.
Za opakowanie nic się nie Uczy, koszta zaś 

przesyłki ponosi odbiorca.

W ...
L w ó w  4. października. 

Pojutrze zbiorą się we Lwowie, a za 
dni cztery w Krakowie obywatele, zapro
szeni do wzięcia urLiału w obradach 
w sprawie banku ziemskiego, a nie wąt
pimy zbiorą się tak liczire, jak lego wa- 
*hy i głęboki cel rzeczy wymaga.

W kwestji banku ziemskiego powinire 
zjednoczyć w s z y s t k i e  żywotno siły c a 

łej naszej ziami, bo nie idzie tu o spra
wę p a r t y k u l a r n y  trj lub owej prowincji, 
me ma mowy o ratowaniu lub uźwigauiu 
z upadku jednostek, ale po nad wszystko 
góruje mysi zdrowa i wzniusła, rnytl za- 
—R w an ia  nietkniętej ręk^ w ruga, naszej ro - 
dziany ziemi, mysi dodania otuchy i siły 
tym ja j1 synomv którzy upadają pod cięża
rem srogiego ucisku.

Słowo zachęty więc z naszej strony, 
do licznego zjazdu i rozwinięcia energicz
nej akcji w sprawie banku ziemskiego, 
zdaje się nam' zbyteczne tern więcej^ ze 
ojczyzna nie wzywa swych synów do otiar- 
no&ci na celó dobroczynne, ale do speł* 
nienia obowiązku narodowego.

Jeżeli usiłowanie, aby bank. spełnił 
sw® wzniosie zadanie, powinno leżeć na 
sercu każdemu Polakowi, wryjątkowy obo
wiązek cięży w tym względzie na nas, 
którzy wśród stosunkowo lżejszych waruu- 
ków bytu, o wiele też więcej powinniśmy 

Z  podwujną gorliwością wziąć 
się nam do sprawy wypada, gdy z chodzi 
u nietyjkę o utrzymanie gouuości i ho

noru narodowego, nietylko o pokazanie

M u ł a t ę  i _* jtiy jin ja  we Lwone:
B iuro  A d m in i s t r a c j i  „ D z ie n n in a  F o lśk ieg o " ,  p l a c  M a r ia c k i  

l i c z b a  G i 7 w dom u p a n a  Kis-ielk1: we W i e d n i u ,
H a m b u r g u ,  F r a n k fu r c i e  ruid M enem . B e r l in ie ,  L ip s k u ,  
B a z y le i ,  S zw a jea r j i  i W r o c ła w iu  ]■}■- I T a a s e n s te in  
e t  Y o g le r ,  we W i e J n i u  A. Oppelik. R. M oose ,  
w W a rsz a w ie  R e ic h m a n  e t  F r e n d le r ,  B iu ro  
an o n só w  w P a r y ż u  C. A d a m  ru e  des S a in t  
P e re s .

O g ło s z e n ia  p r zy jm u je  s ic  za ą - k t ą  6  c e n tó w  od je d n e g o  
w i e r s z ą  d r o b n y m  d ru k ie m  (peti t) .

P r y w a t n a  k o re sp o n d e n c ja  i n e k ro lo g i  1 3  et.  od w ie rsza .

D r o b n e  o g ło s e e n ia  po  1 ’/, c e n ta  od w yrazu .  P o m ie s z k a 
n i a  i sk lepy  po 1  ct. od w yrazu .

Refclamr w rnoryce „Nadesłane” 20 cnt. od wiersza.

światu, że naród nasz posiada siły, które 
skupić potrafi w wspólnej walce o swój 
byt, ale i o naprawienie złego, jakie z do
tychczasowej naszej apatji wynikło.

Szyderczym głosem przemawiały do 
nas dzienniki niemieckie; sądząc z prze
biegu sprawy, wypowiadały one przekona
nie, żeśmy obumarli d h  ideałów narodo
wy ch, żeśmy ostygli dla sprawy nasżćj. 
Ź y w TC e m  nas g rzeb a ły —  zapowiad ały, że 
prędzej czy później stracimy, tak samo 
byi nasz narodowy, jak ziemię racimy.

N ie tylko jednak wrogowie nasi, ale 
i świat cały widząc naszą obojętność, wi
dząc, że najskromniejszego nawet kapita
łu na ratowanie ojczystej ziemi naszej ze
brać nie zdołamy *— skazał nas na śmierć 
nieuniknioną} spozierają* ua ra s  z tą li
tością, którą się nagradza niewieścią sła^ 
bóść raczej niż męskie nieszczęście. |

Ale przyszła chwila przebudzenia. 
Dzieło rehabilitacji naszej, dzieło ra tow a
nia naszej ziemi już  rozpoczęte.

Dołóżmy więc wszelkich usiłowań, wy- | 
tęznfy całą naszą wolę i energjc i z tern 
gorącem a świętem uczuciem, z jakiem 
od wiekówT sprawie naszej służyliśmy, do
prowadźmy je  do skutku.

Ziemie Polskie.
Z Królestwa.

Warszawa 30. wrześuia.
Prezes cenzury l t y ż o w powrócił z Peters

burga surowszy niż byt przed wyjazdem, ale z do
brą iniuą. Widocznie burza, która zagrażała jego 
stanowisku, została zażegnaną. Nie po raz pierw
szy to zresztą Kyźowowi grozi niełaska Petersburga, 
i jednak zawsze uinie się utrzymać na swem sta
nowisku, dzięki stosunkom wysokim.

Naczelnik wydziału prasy, który bawił w War
szawie, otrzymał' wysoki order — widoczne więc, 
iż ceuzura spełnia swe obowiązki ku zadowoleniu 
władz najwyższych.

Za to prasa dziś bardziej niż kiedykolwiek 
,*Lrępewaua. Dotąd wolno było pismom porannym, 
umieszczać firufane wiadomości brukowe i recenzje 
t6*trblne bez cenzury, bo ceuzorowie później jak 
o 9. wieczór nie przyjmowali korekt, gdy tymcza
sem przedstawienia ■ Lończą się dopiero około 11. 
wieczór. Otói teraz zabroniono drukować cokolwiek- 
bą<ł£ bez cenżury i wczoraj o mało ie  nie padł 
ofiarą ^Kur^c Oodtimny 1 za zamieszczenie przez 
mettfligię .paru wierszy i  teatru.

Kary m a pistaa 'wymierzone policja egzekwuje 
natarczywie » wydawcy ubożsi jęczą, prosząc o 
zwłokę bezskutecznie. ^ r

Nic dzi nuegd, sta®, wyjątkowy i wyjątkowe 
prawa jekelral-gnbernatoirów zostały znowu na trzy 
data. potwierdzone. Ziłów u więc przez lat trzy bę
dzie mógł satrapa warszawski, H u r k o ,  rządzić i 
sądzie bez apelacji.

Ciekawe cyfry podają pisma urzędowe, świad
czące o sprzyjaniu rząau ludności polskiej. Oto w 
skutek nowej organizacji służby leśnej w dobrach 
kameralnych, postanowiono urzędniaów Polaków 
utrzymywać tylko 10 proc., zaś służby 15 proc. 
Resztę personalu będą stanowili Moskale!

Na kolejach doia urzędników Polaków co dnia 
cięższa. Etaty przez rzijd poobcinane do niemożli

wości. tak, że wielu urzędników na kolei nad-' i- 
ślauskiej przyjęło etat dróżników i zff lotniczych, 
byle tylko utrzymcć się w służbie. jitilrfumjL uży
wani są tylko' w biurach, lecz n ^  
inspektor rządu może Zażądać by zajęl' służbę, do 
której są zapisani. Za to prawosWWM dostają po
sady, clioebj zupełnie niepotrzebne - 7  propaguj! 
z wdzięczności prawosławie i nanJWiają drożna- 
ko# a nawet dzićnnych robotnik# do żtmany 
wiary.

W ogóle rząd coraŁ uśimiej 0
cnieme państwowej religji, gdy], dofrchbżas zdoby
cze na tem polu są prawie żadtić Reorganizacja 
szkół parafialnych'prawosławnych IłW, 1!1  P°m<“™ 
dz.cm yr i wkrótce ujrzą świató s ien n e  nowe 
przepisy, dążące do obrusienfft r i sSk i e S °  a
^u^ja- " -

Prawe zwyczajowe i usławnicze 
w Polsce . .

Wczorajszy i-bchod in a ugu ra cyjn i U£ 11 J‘  
szym un iw ersytecie  z a k o ń c z ył t d c ^ y  P*'olcS?ra 
O s w a ld a  B aiceia o „ P ra w ie  z w y cz a j o wem 1 usta- 
w n ic ze in  w  Polsce . N a zn a c zyw szy u ws ^ IU - 
duośd za p a tryw a ń  d a w n ie jsze j s z B o  F r va h 
skiego, w ykszta łco n e j na pojeciacn 1 - aPatry'va ' 
nia<-u w ieku  ośm nastego, która w usUW odawslw ie 
polskiem  d o p a tryw a ła  się jea' uego źródła o b o w ią 
zującego p ra w a  i starała z puumikuw tegoż 
w yja ś n ić  w sze lk ie  z a g a d n ię t a  d k ye zą te  b istorji 
p ra w a  p olskiego —  p rze sze d ł dr. Balcer dc < k re 
ślenia stosunku p ra w a  zw yc za jo w e g o  do ustaw n ic ze 
go w  Polsce.

W chwili, gdy PoLka wyAcouje lą  widownię 
dhejową, zna ona, podobnie jak jwsz^tkie narody 
w początkach swego cywilizacyjnego 
dno tylko prawo , rawZ zwyczajowy _ P
ste 1 nie skomplikowane z-azu, )Zk p11 ^ -ę
stosunki wewnętrzne narodu, musia1® ) v ^  a 
giomęczasu rozwija, i uleoz 
go rozwoj prócz zwyczaju w nar0uzlc r  , »
nego wpijjuefa dziaittiiiość książąt tiafl0J^c«5rc ’ 
wiająca Się w dwojącej fonnie ^ ‘iWszt 
wyroai książęce wydawane na zasadzie dzierżonej 
przez księcia najwyższej, nieogiauidzonej wiadzy 
(ius ducale). Drugą, O b ja w ia ć  jdę dup,ero pod 
koniec wieku XII. 1 w p o c z ą t k a c h  XIII. wieku, 
przywileje asiążąt. Jakkolwiek vr teorji przywileje 
tworzą nie ustawę, lecz wyjątk' od takowej ua 
rzecz poszczególnych osób r iz ;  cznycb, czy też mo- 
iaiuych, 10 w praktyce wydawane regularnie przy
wileje dla eałycn kategoryj osób tegoż samego za - 
wouu luo stanu traci y cńaiakim szczegółowy i 
przybierały znaczenie ogólnej ustawy.

Co do zakresu oddały wały te ob* czynniki 
wszechstronnie. Praktyk- sądowa dziahwa ua roz
wój prawa prywatnego, karnego, procesowego, 
czyli ogólnie mówiąc sądowego — praktyku admi- 
uistwoyjna na rozwój stosunków prawiio-polity- 
czayoh. Właściwe prawo ustawmcze, ogoiuie obo- 
wiąóuj |ce, powstało w Polsce dopiero w połowi" 
XIV w»eku, znachodząt swoj wyr»z w kodylikacji 
jiazhuiwriaSi Wielkiego Tak póżry objaw prawa 
ustawniczego w Polsce tłunasezyć należy podziałami 
kraju na drobne, udzielne dzielnice, które trawiły 
swe siły w walce wzajemnej i z potężnymi sąsia
dami. Jakoż w dwadzieścia kilka lat po koronacji 
Łokietka a bezpośrednio niemal po załatwieniu 
sporu ł Zakonem, otrzymuje' Polska pierwsze sta
tuty. Badając dzieje ustawodawstwa polskiego od 
czasów Kazimierz*, widzimy, iż takowe występuje 
bądz w lormie przywileju ziemskiego, ogólnego 
(Budziński z rok u goszycki w r. 1374) bądź
w form,- statutu. Różnica między jedną a drugą 
formą p b le g a ła  na tern, iż przywileje ziemskie do

tyczyły głównie stosunków prawno - politycznych, 
podczas gdy statut dotyczy przedewszystkiem sto
sunków p~awa sądowegc. Przywileje, rozszerza,ące 
lub autoryzujące prawa i prerogatywy społeczeń
stwa w obec rządu panującego, były pożądaną 
wielce zmianą dla tegoż społeczeństwa i z tycn 
więc powodów zaaklimatyzowały się rychło, rugując 
dawne prawe zwyczajowe.

Inaczej miała się rzecz z prawem statutowem, 
które na wzoi innych średniowiecznych po części 
tyiko było innowacją, uzupełnieniem dawnego pra
wi. zwyczajowego, niejednokrotnie zaś stało z uiem

W6m i. abotwnirz'im pmwtto przys*łojtt£ za późńo 
FraWo zwyczajowe zanadto już ryDujalo, wkorze- 
rdło się w przekonanie narodu a korzyści, jakie 
przynosiło prawo statuw»wf mniej były widoczne, 
uchwytne niż te, jakiem! darzyły Ziemskie przywi
leje. Władza książęca w epoce pojawienia się sta
tutów, już była upadła, osłabła w obec szeroiach 
prerogatyw poszczególnych stanów, nie mogła sta
nąć na straży statutu, Który nie znaiazłszy podpo
ry u rządu, ani u społeczeństwa musiał uledz pod 
naciskiem prawa zwyczajowego. Nowsze badania 
nad prawem polskiem z kouca czternastego wieku 
wykazały dowodnie, że praktyka sądowa przestrze
gała statutów Kazimierzowskich tam tylko, gdzie 
one opierały się na starodawnym zwyczaju, tam 
natomiast, gdzie zaprowadzały zmiany i reformy — 
szły w zapomnienie.

Odmiennie przedstawiają się stosunki czasów 
nowszych, w wieku XVI, X V *  XVIII, gdy usta
wodawcza rkcja sejmowa doszła do największego 
natężenia. Zdawacby się mogło, że istna powodź 
konstytueyj sejmowych uzupełni braki średnio
wiecznego ustawodawstwa. Stało się inaczej. Kon
stytucje sejmowe zawierały przeważnie rozporzą
dzenia administracyjne, nielicznie zaś zawarte w 
nich ustawy, dotyczą wyłącznie prawa polityczne
go. O reformie prawa sądowego przepomniano 
zwłaszcza od czasu, gdy najwyższa mstyŁucja są
dowa, trybunały, opanowane przez szutchię, nie 
pozostawał} w żadnym związku z władzą cen
tralną.

Były wprawdzie próby systematycznej kodyfi
kacji prawa sądowego: Korrektura Taszyckiego 
z pierwszej połowy XVI. wieku i projekt Zamoj
skiego z drugiej połowy X>’11I. wieku, obie atoli 
w właściwej Polsce upadły ; nte doprowadzrwszy 
do żadnego dodatnrego rezultatu, pcdcz&s, gdy 
Litwa otrzymała statut litewski, Prusy korrekturę 
pruską.

czasach postąpić tak raźnie, jak tego istotna była 
potrzeba JaL w prawie polityczuem przez legism- 
cję błędnie skierowaną, bo wymierzoną ku wy
niesieniu uprzywilejowanego stanu ponad ideę 
państwa, tak w prawie sądówem dla braku nale
życie zorganizowanej legislacji, nie zdołano pojsó 
równym krokiem naprzód z resztą Europy.

Pen objaw tłumaczy nam jeszcze inny. Wię
ksza część państw europejskieh od czasu odrodze
nia nauki prawa rzymskiego, nagięła jego zasady 
do swych urządzeń i pojęć prawnych w formie 
mnirj luo yięcej stanowczej (Niemcy, Francja). 
V ° i  »» o takiej rumamzaoj' prawa uie słycfiac.

a t a f u i i  * pierwszym
wanta polityczne, obawa przed ab- 

soiutum dominium. Nauka nie czerpał? eż nigdy 
dostatecznie z prawa -zymskiugo; takie osooistości 
jak Drezner , Przyłeski i kilku innych, które głę
biej sięgnęły w prawo rzymsare, należały do wy
jątków. Jedyną drogą, którą to prawo mogło 
wsiąknąć do naszych pojęć było ustawodawstwo, 
ale to ustawodawstwo jak nie zdołato należycie po
pchnąć rozwoju naszego prawa, sądowego, taa me 
potrafiło wszczepić weń prawa, rzymsidego.

„Prawo polskie — kończył p. dr. Balcer swój 
odczyt —  jest jak rzadko które inne rodzimem, 
jest dokładnem i wieruem odbiciem narodowości 
samej w świetle jej pojęć i urządzeń. Jak na tle 
dziejów Europy dzieje Polski rysują się silne zna
cznym indywidualizmem fiistoryczć^m, tak też na 
mniejsze rozmiary na tit  dziejów p-awa występują 
w tym samym charakterze dzieje prawa polskiego 
i jak z tych dziejów Polski z rzadką dokładnością 
oznaczyć się da psychologiczna strona rozwoju na
rodu, tak też w prawie jego widnieje jasno ten 
duch, który ten naród ożywiał i te wady, które go 
szpeciły, a i te, które posiadał, zalety.

(ten brak ustawuiczegc określenia p  a r a  są
dowego, smutne wydał rezoroity w poi .jem  sa
downictwie nądzącem  Się p rarem  cwycza/owepr, 
zuotr Włfcją<-err ozerokre pole dowolności ifflzr 
W Niemczech drwolnośm tej rŁawfalt granici in
stytucją ławników, w Poląęe sędzit mezwiązany 
zdanreu otoczenia, znajdował urpskdticzenie ła
twiejszą możliwość nadużycii swej władzy. Brak 
pisanej ustawy i zdanie sędziego na prawe zwy
czajowe stały się właśnie ową wygodną furta, któ
rędy wkroczyła Korrupcji do sądownictwa.

Jest jeszcze inna strona tej sprawy, której 
miiezćnieui pofninąć nie podobna. Jest nią konser
watywny ehatakcer prawa zwyczgowegc, które 0 - 
parte wyłąanie na tiadycji nie ma samo w sobie 
zdolności do szybkiego, odpowiedniego zmieniają
cym się stosunkom rozwoju. Potrzeba mu więc 
koniecznie czynnika stojącego nad mem, któryby 
je popchnął naprzud. Takim czynnikiem były w 
Rzymie edykta pretorskie, kapitularze królewskie 
w monarchy i iraukońskiej. W Polsce prawo zwy
czajowe pozostawione samo sobie, rozwijać się sa
mo z siebie nie zdołało, zwłaszcza w nowszych

K o n g r e s  h y g i e n i c z n y .
Wiedeń 29. września.

W uzupełnieniu ostatniego sprawozdania poda
jemy rezuińr obrad sekcji czwartej, mora zastana
wiała się nad k w es t j ę  w y m o g ó w  h y g j e n i -  
c z n y c h  p r z y  k o m u n i k a c j i  l ą d o we j .  Ekspose 
sekcyjne brzmi jak następuje : 1) Plany budynków i 
dworc iw kolejowych winue być przedkładane szefowi 
władzy sanitarnej do zacpinjowania pod wzgledeir hv- 
gjenicznym. 2) pasażerowie wszystkicii klas mają b y ć  
przyjmowani tylko w ilości z góry ograniczonej. 3) 
Dc wozów tramwajowych należy przyjąć tylko tyle 
osib. ile jesi siedzeń 4) dc przewozu chorycli towa- 
rzjstWa kolcjoVb winm. ntr*ym/Tn 6 osobne wozy. U) 
fcułdł stacji. WiLJir być -u) ńtri oną w podręczni 
K pisttif '7 lenytę , przy pool^u mąją by/5 Ławtze 
pod ręką Vrtyftói-j, słtfląćo do opatrunku i nosze. 6) 
nalezj unikać przeciążenia służbą urzędników kolejo
wych, każdy z nich co najmniej powinien dwa tygo
dnie' oc roki’ być urlopowanym. 7) sanitarne sprawy 
kolejowe winne być powierzona specjaliście-lekarzowi. 
8) Lekarze kolejowi pod względem płacy i rangi 
winić być zrównan; z urzędnikami kolejowymi. W sta
cjach, w których stale zamieszkuję, mają mieć tresyny 
do swej wyłącznej dyspozycji.

Uchwały powyższe zapadłj jednogłośnie.
Dzień 29 września poświęcono wykonaniu pro- 

giami hygjemcznego.
Człon sowie kongresu zwidziii cały szereg gma

chów, przedstawiających dla nich pewien interes ze 
stanowiska hygjeny. Zwidiono ogólny szpital, instytut 
anatomiczny miejski zak ad sierot, kilka tzKół ludo
wych i średnich, nowy ratusz, parlament, operę, 
giełdę ita. Hygjenicy badali z wielką uwagą urządze
nie tych gmachów i w ogóle wynieśli z przeglądu 
bardzo Mzychylue wrażenie. Następnie o noto #0 U 
członków kongresu udało się na wycieczkę do Seine-
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STRASZN Y DZIADUNIO
BO WIEŚĆ

MARJI RODZIEWICZÓWNEJ
a u t o r k i  „ F a r s y  p a n n y  H e n i . ”

N a g ro d z o n a  n a  konkurs ie .

_ (Ciąg 1 alszy).
zroŁuM; Łż Kdzie rzucili się do jadła z dobrze 
śm iechu^ J a} ieftfłościa ; wśród wrzawy rozmów, 
łyżek, nikt n i W otv S&onima; szi zęku misek i

Zbudził j a  f i j S f 58* P ła c z u  . h
i łkała, tuląc się I-zeraził widok tylu obcych 
wpół tylko oswojohy. :laDŁ> Jak młody wilczek na

*  H ir fd
f O t a  dżic cka, któhe zław  L  r j '
jego widok, usta p o r u s z y ł / ^ J  natychmiast na

—  Może ci bi? j ê e chcą 4 ^ ' ' .  , v
«*•* «a%o ją po głowie. Ztetku ? ~  sPJŁał>
. ■ Bardzo —  szepnęła, biorąc & •
jego rękf. °bie dłonie

r ;  Nd,“ to chodź* do stołu.

y ien dziwme mu ozedł do serca, 
która siostrzyczką w takimże wieku
. ,  . miebZkała razem z ni m w Petartibu -Ku. 

błogiej sierota bez oica i matki lubił dziećKo 
bawił się z ujem> swawolił, kupował takooie.

Przed rokiem szkarlatyna ją zabiła, n onają0) 
patrzała na brata i przyjaciela ukhn salnym ża
łosnym wzrokiem, prosząc o ratunek.

Student się pochylni wziął ua ręce uiałą po
całował chude policzki, zanmD do itołu.

—  Mleku matko —  poprosił gospodyni. 
Nakarmił ja ^  trzymająp, nś kolanach. P ik

chętwe, chciwie, ciepło wybiegło jej aa twarzycz

kę rumieńcem. Milczała jednak ciągle, patrząc 
meuinie, dziko z pod roztarganych włosów. Fotem 
dostała dreszczów, sen ją  znowu morzył, niespo
kojny, gorączkowy.

Pomimo jednak n Mn o wy nie puściła ręki stu
denta, którą cisnęła do piersi nerwowym, lękliwym 
ruchem. WfezWńua na spoczynek przez gospodynię, 
rozpłakała się okropnie, nie zdołano jej oderwać 
od opiekuna. Pouiosł ją  z sobą do alkierza, gdzie 
im wyznaczono mieszkania.

Zabba już tam siedział od godziny nad stro
nicą cyfr, szukając w płomyku lampki natchnie
nia. Obejrzał się ua przyjaciela.

— (Joż to będzie ? — zagadnął burkliwie.
— Nic — odparł Hieronim — będzie nasze 

petersburskie życie, kiedy Wandzia żyła,
Wspomnienie siostry ułagodziło Litwina. Za

milkł chwilę, zdjął dymne okulaiy, nieodstępne, 
przetarł j0. oparł łokieć o stół i gryzł przez 
chwilę pięści.' Nie o cyfrtfeh myślał w tej chwili, 
bo s i1 znów obejrzuł ł m ruknął:

  Podścićl j ej rońją burkę, jeżeli trzeba.
— Już dobrze, nie beczy, Wiesz, mam taką 

głupią naturę, ie  jak dzieciak płacze, to...
Nib dokońctył splunął i rzucił się na łóżko, 

tonąc p iertyn**  gospf .yni
— Uf alem się zmachałi Powiadam1 ci, Józiu, 

knh ieiidiPeztonbk me . o s t a ł a  subordyuaejt. Do-
a obńdz hO'mni0} ' jakby thm 'ptrypadkmm

S w  M *  i*k ” • “ "8 m l,ł’ S°-

° Ł , t S  t ź w t  M aleni»t'ta M jęl. ™
cała niyśh Mruczkł wpołsennK tormnły.

Ad*t óci , k jęczał we śnie niezrozumiałe wy
razy, żałośnie, z rozdzierającą skargą, to z dziką 
zacięWśdią. Litwin się skrzywił paię razy, a,o me 
gnleWnie,1" opędzał1 się od togo głosu, jak od na- 
trętiwgo'' wspomnienm, co mu gmatwało "zuke, 
przywołując obraz jedynej1 zmarłej siostrzyczki.

Hieronim chrapał jak drw al’ Szczęśliwy miał 
dwadzieścia lat, czyste^sumibiiie i szalone 2 iolności. 
un  nie znał bezsennych nocy, spędzonych nad o- 
achłą nśtiką, On się bawił w akademji.

*■
w a j  »Zona“ Hieroniina.

po wylewie rzeki Grocholski wcze- 
snym lan iein wstąpił do mieszkania dwocii przy
jaciół. Rodzina chłopska już się rozpierzchła ua 
lubotę po polacb ; na progu chaty skulona, zapu- 
c-kła o rkesfu siedziała dziewczynka znajda.

i  a rza a upart.;e w stronę lasu , nie spojrzała
go kasziem%Ceg° ' W cLacie SUra Pra* al»ka przyjęła

s z l i V ^ t S n ą h i,an0WiC’ C° tU 1,UCSZkają’ P°-
^ sze^  j^deu , teu biały, wesoły, po

szedł. A teu czaruy ze szkłami w komorze, w Ko
morze I J

» e e u " E : f  t a b .  Wotme

  ^ zień dobry! Rucia nie m a?
towarzyszjło u Ł o iI,ari f ^ bowy Sł° s , któremi
natręu. ukosne, mecnętne spojrzenie w stronę

Dierzvnmil^ 0 Grocholski usiadł na stosach 
m ru k a :’ P * papierosa 1 zaczął szturm do 

PhiiH7j ® eionim dostał gdzie smyczek? 
n e ; o-dyieî ł  Pató.cr Zabbj wskaza przeciwległy ścią
g i  d izie  InstfuńMnt wisiał w k o m e c ie .
dziś ’ j 0st' to 1 ńnhrze. Powiedz mu niech

f rŁyjdai« do naczelnika. Będę mu to- 
, ku trąbce. Złożymy koncert. 

hdrłw_i»7‘rdŁe potr» ibn« ' zam raża ł Litwin, nie Odrywając: S)ę od CzjtoBiłL 
się na tein 'nie znasz.

~  ^ w a ł ś  R o g u !

słychać ‘ł niezba6*y  j e8teś pedant! Cóż u was

£■» j d nie mam zwyczaju słuchać 
dzicom? Ck° *'eSt j e8zCizp ? N it oddalfśleie ro-

o d p o ^ 6d ź ’USi k ie ’ k ied T  J0S t ~  til t s  J^ ic z n a

, . ~ ' ‘^u iarsk i mówił, że ją Bucio traktuje luK zon^.
Nie wiem, jak się żonę traztoje, bom ka

waler.

Grocholski parsknął śmiechem. Ton nosowy 
Z.ibby, spokój i flegmatyczna iwarz były nadzwy
czaj komiczne.

Śmiech kolegi obiaził Litwina. Drwiny zno
sił tylko od Hieronima. Obrócił się plecami do 
Warszawiaka, zatkał uszy rękom a, długi nos po
chylił nad książką i zapadł w kompletne mil
czenie.

Grocholski pokręcił się jeszcze chwilę, poroz
rzucał papiery, poprooował skrzyoców, wziął jakąś 
księgę i wyszedł, gwiżdżąc.

* Mała siedz.aia na teruże miejscu, w tej samej 
postawie i patrzała na las.

—  Jak się masz ? a gdzie twój mąż ? —  zaga
dnął wesoło student.

bez wahania rskazałi ręką w kierunku wzro
ku i odparła poważnie:

— poszedi tam.
— Gzemuż ty nie poszłaś z nim?
— Nie pozwolił.
—  Czekasz na mego?
— Czekaifi.
— Ot, daj pokój1!' Ghoflź ze mną i J a ci nic 

nie będę zanraniać. Kupię nową sukienkę ezot- 
Wtfitó trżewrczk. i mnóśtWo naciorków! Cnodi a 
będę iwtfM męłero 1 J

Dżlecto snojrzało wSckeklc ba n iego/ pokazało 
język i jak Zabba odwrótśłi się impertynenćkd

^ Odszedł, śmiejąc Bię jak  szaioh
W południe Zabba. idąc z rachunkami do 

naczelnika, potknął się o dziecko nu progu i za
mruczał :

— Chodź ze mną.
DdmfiWlłt. mu. Odttiforfh. też wezwśniu ni 

po sk er; nie ruszyła się, gdj gospodarze wrócili

Eaeronlm o zmroki., idąc i  piosnką !rfaT ustach, 
z żartem w oczach, spotkał jął na drodte.

Wybiegła naprzeciw niego, dojrzawszy go cu
dem w ciemnościach i powitała milczącym 
szczerym aśniieejem.

E jie, to ty ?  — zawuhu m"iłowany — 
myślałem, że się km o ciebie upomniał i zabrał.

—  Albobyni poszła! —  odparła zuchwale.

— A. jakby ojciec przyszedł?
— Nie ma ojca — nie ma nikogo. Nikt 1 

przyjdzie.
— Gdzieżeś była, nim c-ię woda porwała?
— Nie powiem, bo mnie tam odprowadź 

a ja  nie chcę !
— Oho ! to stanowcze. Cóżeś robiła dzisiaj
— Czekałam na ciebie.
— A jadłaś cośkolwiek?
— Nie.
— I ja nie. Ale  płakałaś niecnoto! oc 

czery-on--
Skiuęłd główką, biegnąc onok mego i i 

odstą k« już ani r a krok przez cały wieczór.
Przy ludziach nie mówiła nic, wodząc ty. 

po wszystkich oczyma, a po wieczerzy, gdy H 
rouim za irał się oć niechcenia do piśmiennej 
boty, usiadła cichutko w kąciku, pragnąc tyi 
by ją  tak zostawiono w spokoju.

Grocholski p zerwa snopienie naukowe. K( 
cert mu leża* na sercu; za nim przysunęła 
reszta towareyswa, klnąc ńa ctem świat stoi ta 
'wakacje, dziki kraj, powódź i nudy.

— Cs ni ś ae nm wzięli Petersburga raa 
i pożyływk 1 — wołał Hieronim, podnosząc głc 
od stronicy wyauchowan. ^  6

VjZe ° - l  ^  rad^ na miejscu nie wystąp
Nib miałem czasu o tem ptt&y&ec. Dz 

damo u m e  absorbował wraz z kocaanym Woje
ątkibm

Albertem —  poprawił Żabna.
Palniesz bąki, w wyliczaniu, ga* będzi 

nmie mUsztrtwaW Gdzie tytoń?
— Na pz&fie.
—  Cóż było z dziaduniem i Wojcieszkiem ? 

pytaT Grocholski, zapominając o muzycznym 
pisie.

— Była farsa. Pewnego dnia wpada do m 
knzynek, wyprasza Józefa z pokoju, nie podoi 
mu się świątonliws minr skrzeka i nuż mi pra 
jakąś zawiłą, erotyczną historję.

Matom jej słuchał, ale sens pojąłem
(Ciąg dalsty nastąpi).
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ringu a blisko 100 do H511enthal i Badenu. Pj połu
dniu zgromadzili się wszyscy członkowie wycieczki w 
Semeringu, gdzie w „hotelu Semmering" odbył się 
bankiet na ich cześć. Szereg toastów rozpoczął bur
mistrz Oldenburg, wnosząc kielich na cześć komitetu, 
urządzającego kongres. Następnie przemawiali jeszcze 
dyrektor Berger, wnosząc toast na powodzenie kolei 
południowej, i st. radca Prenninger na cześć kongresu. 
Wesoły nastrój zebrania zakłóciły dwa wypadki. I tak 
dyrektor archiwum z Stuttgardu, dr. Knapp, przy 
schodzeniu z Semm0ringu potknął się i złamał nogę. 
Udzielono mu tymczasowej pomocy na miejscu, zaś 
zapowrotem do Wiednia o godzinie 10 w nocy oczeki
wał nań na dworcu kolei południowej wóz towarzy
stwa ratunkowego, w którym powieziono chorego do 
jego mieszkania w hotelu „Tegetthnff". Drugi wypa
dek zdarzył się podczas g ly całe towarzystwo z ho
telu dążyło na dworzec w Semmeringu. Radny dr. Ker- 
necker pośliznął się na mokrym z deszczu gruncie 
i padłszy na wznak, pokaleczył ręce i twarz. 
Obandażowano go naprędce i z pomocą towarzyszy 
dostał się na peron kolejowy

Wystawa hygjeniczna nie cieszy się nader li
cznym udziałem publiczności. Szczególniejsze zaintere
sowanie budzi oddział elektro-tecbniczny. Dziś popołu
dniu zwidzało wystawę liczne grono radnych miej
skich z wiceburmistrzem drem Priiem na czele.

Odysea polityczna p. Oleksy Załusk egu
(Dokończenie).

Odjechałem do domu a w kilka miesięcy 
przyszło wezwanie, iść odbywać karę. Ja jeszcze 
napisałem podanie o przejściu na prawosławie, 
wziąłem je z sobą i razem ze Szpundrem przyjecha
łem do Lwowa. Podanie moje oddałem zipciowi 
ks. Naumowicza, Pokrzywnickiemu, aby w dzień 
św. Proświszczenia wysłał do- ck. starostwa w Zba
rażu. Nas we Lwowie znowu witali i pokupili nam 
prześcieradła i kołdry, abyśmy w więzieniu mieli 
czem zaścielić i nakryć się, tudzież wikt dla nas 
zapewnili z trakijerni i odprowadzili do „Iwauowej 
chaty“ (więzienia; prz. red.), gdzie już był ksiądz 
Naumowicz — p. Płoszczański wyprosił się był na 
miesiąc. Później okazało się, że na te wszystkie 
wydatki na mnie i na Szpundra poszły owe 400 zł., 
co to niby dla mnie były w „Zawedeniu“ złożone. 
Za te 400 zł. kupiono mnie i Szpudrowi po prze
ścieradle i po kołdrze i zapłacono wikt a za 
Szpundra jeszcze wino; ja zażywałem lekarstwa, 
to nie mogłem wina popijać jak Szpunder. Szpun- 
der obiecał mi za siebie oddać i prawda, wykapał, 
co chciał.

Kiedyśmy odsiadywali karę, umarł księdzu 
Naumowiczowi syn w Rosji. Ksiądz Naumowicz 
począł wtedy przedemną narzekać na hofrata, że 
to przez niego i przez jego syna spadła cała ta 
bieda na niego i na nas wszystkich.

„Hofrat mnie do tego doprawadził, a syn 
jego Mirosław chce się przypodobać Rosji i ojca 
swego uczynić tu wszechmocnym. Kiedym był de
putowanym, podmówił ranie hofrat, abym w Nauce 
i w innych gazetach pisał za Rosją; a dzisiaj 
hofrat ze swoją rodziną panuje, ma Czerteż — a 
ja  w nędzy, utraciłem parafję, dzieci moje giną ! 
Ot, od komitetu dobroczynnego przysłano 12.000 
rubli.... wziął 6.000... 6.000... a nam nie ma nic!... 
co roku 8.000 rubli pobiera od Rosji, a co przez 
niego posłali dla nas, to on i ona zataili. Ile razy 
pojedzie do Rosji i tam pochwali się, że to on 
wszystko tu robi, to nie darmo pojedzie, a mnie 
pojechać tam nie było można. Teraz Rosia sypie 
rublami jak plewą, a oni łapią, siebie wzbogacają, 
jedzą i piją, a o drugich nie dbają. Dobrze mi tak ! 
Mnie, księdzu, nie było trzeba tego nigdy. Ale już 
przepadło! Wrócić się nie wrócę, nie ma co o tera 
i myśleć. Nie ma co robić, bracie — jakwyjdzie- 
my, wybierzemy się do Rosji. Tam będzie nam 
dobrze. Ja postaram się, napiszę do hofrata —- 
jego syn. przez którego my cierpimy, musi się po
starać. Musimy dostać się do Kijowa; obaczycie, 
jakie tam prawosławie."

Wyszliśmy na wolność. Oho, już ks. Naumo
wicz nie radzi iść do Rosji. „Co powie Rosja ? 
Pow ie: jużem tyle dała, a to jakieś żebraki, gołe 
i bose, m arnotrawcy! Nie macie się tam czego 
pokazywać ! Ja pojadę od banku (kryłoszańskiegp; 
p. r.), bo go złodzieje okradli, a muszę go poła
tać. Przy tem coś i dla was zbiorę i o coś się 
dla was postaram."

Potem dostaję od ks. Naumowicza list, jechać 
do Petersburga na Cyryla i Metodego. Przyjecha
łem do Lwowa, ks. Naumowicz mówi : „Jedźcie". 
Ja  mówię : Nie mogę ; nie kazaliście jechać po- 
przód. — „Alu jedźcie, tylko sprawcie sobie no
wą odzież: oto macie 300 rub li; kto jedzie, do
staje 300 rubli." Ja mówię : Nie mogę jechać, 
boję się, juźem i tak biedny. Starost wo nie da mi 
paszportu, a bez niego nie chcę."

Szpunder pojechał bezemnie. Potem rozmy
śliłem sobie, że żle zrobiłem, żem nie pojechał, 
i tych 800 rubli stracił.

Ale postanowiłem sobie pojechać do Kijowa. 
Bałem się sam puszczać w daleką drogę i wyszu
kałem towarzyszy. W Kijowie w Ławrze kapłan 
staruszek pozdrowił, pobłogosławił, zaprosił na 
objad i pogadał. Ale nie pochwalił ks. Nautno- 
wicza. Nie mogę wszystkiego pisać, co mówił, 
ale rz ek ł:

„To me Naumowicz, ale Neumowicz (czło
wiek bez rozumu; p. r.), kiedy on Rusin, a za 
Muskalami ciągnie. Tu nie żyje naród ruski, jak 
po waszemu, ale kacapy; a ruski naród tu niewol
nikiem Ja czytuję pisma Naumowicza i widzę, że 
ori zdr^ca, zaprzedaje was Moskalom ; on nie jest 
Rusinem, on nie jest krwi ruskiej. Wracajcie do 
Austrji ! Tam hędżiecie świnie paść. ale będziecie 
wolnym człowiekiem. Moskale nas Małorusinów za 
psów nie mają. U was tam wolność, oświata, a u 
nas niewola i Sybir."

Ja na t o : „Księże, ja nie mam pieniędzy,
dostać się do siebie". A on m ów i: „Pójdźcie do 
archireja, on wam da Da drogę, podziękujcie, ucie
kajcie a nie oglądajeie się"- Poszedłem do archi
reja, i dał na nas kilku 25 rubli-

Z Kijov a puściłem się do Chełma, gdzie nasi 
Galicjanie. J u t  po drodze ja  kolei żelaznej nasłu
chałem się, jak tam wielce kpią z świaszczenni- 
ków (księży •' p- r-)- Ou — myślę sobie -— żle tu 
być m u si! W Chełmie biskup przyjął nas rad i 
odesłał na objad. Oho. już inaczej 1 Mnisi jak na 
psów poglądają, ledwo się djakon znalazł co miał 
dobre serce i u siebie umieścił. A z świaszczen- 
ników-Galicjan przyznał się do nas tylko protoje
rej, Hoszowski i ucieszył się. I tu tak samo usły 
szałem, jak wygadywali na ks. Naumowicza. „Co 
on z wami zrobił ?“ — pytali się i ramionami ru
szali i do Galicji coprędzej wracać radzili. Z Cheł
mu powróciłem do Poczajowa, a ztaratąd nazad do 
Galicji.

Przyjechałem do Lwowa. Ks. Naumowicz był 
we Wiedniu, a p. Płoszczański do m n ie : „Po co 
wam było jechać ? Powiedzą: a to dziady, tylko 
jeżdżą, żebrzą, bo gołe i bose I Tylko wstyd nam

robicie! Oni czyi mało już dali ? Co to koszto
wało ! Wy nie wiecie, bo wy szewc, a ja* nie 
szewc". — A ja na to p. Płoszczanskiem i:
„A czegożeście mnie, szewca, do siebie przyłą
czyli ? Czy mnie to trzeba było wiedzieć ? trzeba 
było cierpieć? Ja przez was traciłem zdrowie".— 
I odszedłem.

A p. Monczałowski płakał wówczas i narze
kał na ks. Naumowicza. Ks. Naumowicz dał mu 
był od siebie list do Poczajowa, aby go tam przy
jęli do stanu duchownego. Modlił, błagał, a archi- 
ręj przyjąć nie chciał. P. Monczałowski wrócił, 
żalił się, że został nieszczęśliwym : „Trzeba było
mi tego?" A gdy został redaktorem Strachopuda 
(rusofilskie pismo humorystyczne; p. r.), to już 
do mnie z g ó ry  • „O. ja żyję: mam 2000 rubli 
rocznie". A k u ria moją dawną wiarę wrócił, 
to wita mnie po polsku: „PochwalonyJezus Chry
stus!" i pisze ria mnie w Strachopudzie ' „A kto by 
ruble brał? — Wy !“

Ta jakież ruble? Wy mi ze swoich nie dacie, 
p. Płoszczański ze swoich nie daje, z miljona, 
przywiezionego bankowi przez ks Naumowicza, 
mnie nic nie dali. Chyba za buty brać mogę. 
Prawosławnego wychwalaliście mnie pod niebiosa, 
a gdym do dawnej wiary wrócił, tom ja już
wróg. A kto kogo zdradził? Biedny szewc oddał
się z ufnością takim wysoce szanownym osobom 
i sądził, że się istotnie za wiarę poświęcił, a
potem ci wysoce szanowni wszystKO na zysk spro
wadzili 1

Dajcie wy mi pokój1 Ja powróciłem nazad 
do niujej owczarni, do mojej narodowości i cerkwi, 
i już mnie wy nie obchodzicie ! Zwiedliście nie
jednego, przez was niejeden cierpiał i narodowość 
nasza utraciła we wielu miejscach przez was, 
czytelnie upadły, wyście wszystkiego złegc p-zy- 
czyną! Naród przez was cierpi, ale przecierpi 
wszystko. On jak złoto: choć je błotem obwalają, 
to się wytrze, błoto odpadnie, a złoto błyszczę? 
będzie. Oleksa Załuski., .

Z prowincji.
Nowy Sącz 3 października. (Zm iany w na

uczycielskim, personalu gimnazjalnym). Z miejsco
wych rzeczy zanotować nam wypada szczery żal i 
smutek z powodu rozstania się z nami dyrektora gi
mnazjalnego p. dra Ludwika Klemensiewicza, który 
przewodniczył tutejszemu gimnazjum przez lat 35, w 
zawodzie zaś nauczycielskim spędził lat 40. Suplen- 
turę odbył przy gimnazjnm w Wadowicach, zkąd zo
stał przeniesiony jako rzeczywisty profesor do gimna
zjum św. Jacka w Krakowie, po 3 latach został tam 
dyrektorem mianowany a następnie jako taki do No
wego Sącza przeniesiony, gdzie trzy generacje wycho
wał. Z pod jego rąk wyszły osobistości, które, kar
mione ciepłem serca jego i urósłszy w zasadach po
czciwych, dziś wybitne zajmują sianowi&ka. Dr. Kle
mensiewicz oddawał się jednak gorliwie nietylko swe
mu zawodowi, który szczerze ukochał, a któremu po
święcił się całą duszą, lecz brał także udział czynny 
jako obywatel w radzie miasta, a za jego to inicja
tywą niejedna dobra myśl przeprowadzoną została, 
prócz tego za jego staraniem wzrosła bursa, którą 
starsza młódź podpierała, a kasyno i czytelnia miały 
w nim swego orędownika.

Przeniesiono ztąd także do IV. gimnazjum ber
nardyńskiego we Lwowie prof. Michała Kurka. Pan 
Kurek, przyh, wszy tu z gimnazjum stanisławowskie
go, był krótko, nm’aj jeduak pozyskać szczerą sym- 
patję wszystkich, to też nic dziwnego, ł e go z tak 
wielkim żalem żegnano.

Sambor 30. września, t lakże  artyści). Pospie
szam podzielić się z szerszą pnblicznośeią wrażeniami, 
jakie odnieśliśmy z wczorajszego wieczorku. Okazałe 
afisze zapowiedziały na wczoraj „wieczorek wokalno- 
deklamacyjny artystów teatru poznańskiego". Chęć 
wspomożenia tych artystów i zapowiedziany urozmai
cony p-ognm, wypełniony jrzez pp. Plewińskiego, 
Orsettego i p. Niwińskę i Eoiytowskę, zebrał) liczną 
doborową publiczność, która szczelnie zapełniła ob
szerną salę kasynową.

Niemiłego jednak doznaliśmy zawodu, bo całe 
przedstawienie z „Lambertuccim „ Boccacia", śpiewa
jącym licho oklepane kuplety — z „Silbersteinem na 
balu1 recytującym coś po cichu, monotonnie, bez ża
dnej charakterystycznej grv, gorzej ucznia ze szkół 
niższych — z „amerykańskim golarzem", scenę mi- 
miozną, aibyto humorystyczną jednak zupełnie niezro
zumiałą, wziętą zapewne z repeicuarza jakiegoś osta- 
tnio-rzędnego cyrku — kwalifikowały się ledwie dla 
szynkowej publiczności.

Podziwiano czelność tych panów, którzy w ta
ki sposób wyzyskali tutejszą publiczność, dyskredytu
jąc prawdziwycli artystów, którzyby rzeczywiście na 
uwzględnienie zasłngiwali.

Głośne objawy niezadowolenia i opuszczenia sali 
przed wyczerpaniem programu i tak uszczuplonego, 
były wynikiem doznanej mistyfikacji.

Tarnobrzeg 3. października. (Drobne wiado
mości). Przed kilkoma miesiącami zawiązało się tu 
towarzystwo dramatyczne. Przedstawienia dawane by
wają co dwa miesiące, na ostatniem odegrano na do
chód bursy dla synów nauczycieli, „Dożywocie" Fre- 

P° przedstawieniu całe towarzystwo zebrało 
się w lokalu kasyna, gdzie w kilkanaście par, do 5. 
rano tańczono. Dochód z przedstawienia przyniósł 
brutto 50 złr.

Gra amatorów nie pozostawiała nic do żfczenia, 
grano z werwą i znajomością tak, że zapominało się, iż 
to tylko dyletanci. Na szczególniejszą wzmiankę za
sługuje reżyser pan Winter, który rolę Łatki oddał 
wybornie. Pan Winter jest duszą wszystkich zabaw i 
śmiało można powiedzieć, że dopiero z jego pizybj- 
ciem życie towarzyskie w naszej mieścinie się oży
wiło.

Pożegnaliśmy także niedawno ucztą w kasynie, 
przeniesionego do Tarnowa inżyniera p. Blicha. Pan 
Blich przez czas siedmioletniego tu pobytu zjednał 
sobie serca wszystkich, dlatego z żalem go że
gnano.

W sprawie aresztowanego figuranta za odśpiewa
nego na majówce we Wrzawach Krakowiaka z roku 
1846 nie nndto donieść nie mogę, jak to, że do obe
cnej chwili w więzieniu śledczem pozostaje, bo sąd 
przesłuchuje jeszcze włościan z Wrzaw, któr/y obecn. 
byli na owej wycieczce.

KRONIKA.
Wiadomości Osobiste. P. Sc h e n k ,  były pre

zydent sądu wyższego, przenosi się na stały pobyt 
do Wicnnia. Dr. Andrzej Ob r z u t ,  były uczeń 
uniwersytetu Jagiellońskiego, mianowany został do
centem anatomji patologii lZnej t na czeskim uniwersy
tecie w Pradze. Nomiuację tę zatwierdził p. minister 
oświaty.

Nekrologja. Juljusz Ko wn a c k i ,  długoletni bur
mistrz Czchowa, członek brzeskiej rady powiatowej i 
weteran z r. 1831, zmarł dnia 1, bm. po dłuższej 
chorobie.

Kalendarz. Środa (5.) Placyda męcz. —  Za- 
sława. W schid  słońca o godz. 6. min. 11, zachód o 
godz. 5. min. 24.

K a l e n d  m y ś l i w s k i .  W październiku wolno 
polować na jdenie, kozły (rogacze), zające, lisy, ba
żanty, kuropatwy, słonki, przepiórki, dzikie gołębie, 
dropie i pardwy, jarząbki, cietrzewie i głuszce, ptactwo 
wodne i błotni w ogólności.

Z życia towarzyskiego. W sobotę dnia 8. bm.
o godz, 7. wieczór pobłogosławionym zostanie w ko
ściele 00. Beriardynów związek p. Bronisława Czer
nego, kandydata notarjatu przy prokuratorji skarbu 
we Lwowie, z panną Wandą Lisowską, córką Marji 
z Wysockich i Marjana Lisowskiego, tutejszego le
karza dentysty.

Składki Do naszej Administracji nadesłano na
stępujące skłaJn’ :

Dla ucznii Ch. pan Karol Rene starszy komis, 
skarb, w Skale 5 złr i nan Józef Kisielewski z Kro
ścienka koło Cbyrowa 1 złr.

Sprawozdanie lwowskiej komisji Towarzystwa 
Opieki weteraiów polskich z r. 1830— 1831 za 
miesiąc wrzesiei br. nadesłane nam przez skarbnika 
dra Bernarda Goldmana, wykazuje:

Datki wpljfięły: Dr. Adolf Moszyński 15 złr.,
Andrzej Kociatkiewicz % polecenia p. A. Lesonef 10
złr., przez redakcję S ie n n ik a  Polskiego 11-3 złr. 
47 cnt. — ogółem wpłynęło 138 złr. 47 cnt.

W miesiącu wrześniu rozdano 42 weteranom za
pomogi stałe w kwocie 351 złr., zaś 2 weteranom 
zapomogi jednorizowe w kwocie 25 złr.

Dar Cesarz 1 dzielił pogorzelcom gminy Zastawce, 
w powiecie podhejeckim, zapomogi w kwocie 80 z łi.

Minister uyznań i oświecenia dr. Gautsch, 
przyjmować będaie we czwartek 6. bm. po godzinie 
12. w południe przedstawicieli władz oraz osoby, 
które pragną byt mu przedstawionemu

Mianowania. Wydział krajowy zamianował na 
wczorajszej sesji aplikanta konceptowego Konstantego 
J ę d r z e j o w s k i e g o  asystentem konceptowym eitra 
statum.

Rada szkolna *rajowa zamianowała Teodora Eo- 
zanowicza, stałym nauczycielem młodszym w Ciężo- 
wie; Pawła Fedorończuka, rzeczywistym nauczycielem 
szkoły w Oleszowie; Eustachego Semczyszyr a, rzeczy
wistym nauczycielem szkoły w Myszkowicach.

Minister wyznań i oświaty mianował zastępcę 
nauczyciela przy ck. wyż-zem gimnazjum we Lwo
wie, ks. Władysława Jougana, rzeczywistym nauczy
cielem rz. kat. religji przy temże gimnazjum.

Wiener Ztg■ donosi: Rzymsko-katolicki dziekan 
w Śniatyme, k s. Tomasz Sławkowski, został miano
wany kanonikiem honorowym kapituły lwowskiej.

Docent prywatny, Karol Skibiński, mianowany 
zwyczajnym profesorem inżynierji i budownictwa na 
politechnice we Lwowie.

Uskarżają się powszechnie introligatorzy na 
sposób wykonywania ustaw) przemysłowej przez prze
łożonego stow. introligatorów P- S. Ustawa przemy
słowa i statuta stowarzyszeń przemysłowych dozwa
lają przełożonym odbywania rewizyj po pracowniach 
i udzielania swych spostrzeżeń władzy przemysłowej 
— chwalebnem też jest, jeśli przełożeni odbywają 
rewizje i w odpowiednich razach zarządzają co na
leży, dziwnem jednak się musi wydać: wyszukiwanie 
najdrobniejszych usterek, wynoszenie ich do spraw 
bardzo wielkiej wagi i kręcenie z tego bicza. Graniczy 
to z sekaturą, zabiera czas i zniechęca tylko członków 
do stowarzyszeń przemysłowych. Indagacja w praco
wniach, podobna zupełn e do indagacji sędziego śled
czego, również nie powinna mieć miejsca. Zwracamy 
na to uwagę przełożonego stowarzyszenia introliga
torów  i w y irae j w łączy — ’ m agjscjn tti.

Ucieczka więźnia. Więzień stanisławowskiego 
zakładu karnego, Jurko Snihur, rodem z Werehraty, 
powiatn rawskiego, lat 26 liczący, religji grecko-kat,, 
zarobnik, zasądzon) wyrokiem za zbrodnię kradzieży 
i oszczerstwa nu karę 3-letniego ciężkiego więzienia, 
•/biegł z roboty po z \  murami więzienia.

Obłąkany. Onegdaj wieczór jawił się w biurze 
inspekcji tutejszej policji nieznajomy, który poaał, iż 
nazyws się Mikołaj Strogan i jest notarjuszem w Iwo
niczu a donosił o kradzieży, na jego szkodę tu popeł
nionej. Skonstatowano jednak, że jest on cierpiący na 
umyśle i że doniesienie było zmyślone, odstawiono go 
przeto do miejsKiego komisarjatu, w celu ulokowania 
go w zakładzie obłąkanych na Kulparkowie.

Tajemnicze zniknięcie. Dnia 28. września za
mieszkał w hotelu „pod trzema koronanr" przy ul. 
Trybnnalskiej 1. 10. Honorat Antoniewicz, 17-letni 
syn właściciela dóbr Strzałkowice. Następnie d. 30. 
września wydalił się z hotelu, pozostawiwszy płaszcz 
letni koloru kawowego i dotychczas nie powrócił. 
Antonowicz jest średniego wzrostu, blondyn, pełnej 
twarzy, miernej budowy ciała. Ubrany był w ciemną 
marynarkę i jasne spodnie. Sprowadzając się do ho
telu, nie miał żadnych rzeczy, za pokój zaś pozostał 
dłużnj 3 złr. 30. cnt. Pozostawiona zarzutka jest 
wartości około 10 złr. Nachodzi więc uzasadniona 
obawa, że Antonowicz targnął się na własne życie.

Zapiski policyjne- Skradziono nowy granatowy 
płaszcz urzędnika kolejowego z firmą krawca Jachi- 
meekiego, wartości 50 złr., tudzież spodnie z naszy
tym czarnym paskiem i kamizelkę z posrebrzanemi 
guzikami, znaczonymi L. 0. J., wartości 21 Złr:; 
pled ciemny, szaro nakrapiany, wartości 15 złr.; dwa 
6-*trzałowe rewolwery, dwie taśmy metryczne i sta
lową miarę rosyjską, wartości 35 złr. ; latarkę ze 
szlifowanem szkłem, cykle i grafiony, zegar ścienny, 
libelę mosiężną i palto stalowego koloru, wartości 50 
złr — Znaleziono- czarny płaszcz kauczukowy na ul. 
Ossolińskich. — Zgubiono złoty sygnet, znaczony J- 
L . ; I. tom powieści Sienkiewicza „Potop" ; 1
złr. w dwóch notach po 5 złr.

.Szpieg w Krakowie." Pod takim sensacyjnym 
tytulikiem podaje Pcst- L loyd  z 3. bm. następującą 
wiadomość; ^Pewien przyjaciel naszego pisma, który 
był świadkiem naocznym sympatycznego przyjęcia, 
jakie niedawno temu był° udziałem Węgrów, zwidza- 
jących wystawę krakowską, pisze : Jak wiadomo,
przyjmowano Węgrów w Krakowie z możebnie naj
większym entuzjazmem- Wszyscy tłoczyli się, nby 
dzielnym Węgfum uścisnąć dłonie lub ich widzieć 
przynajmniej. Owoż przymtdek chciał, że pewien star
szy jegomość, który z powodu swojego „mech żyje !“ 
prawie ochrypł, z przeładowanej tryhuny spadł na 
ziemię i pozostał na miejscu jak bez życia. Szybko 
uwiadomione o tem towarzystwo ratunkowe przeniosło 
starego do lokalu, dla tego rodzaju wypadków prze
znaczonego, gd/ie też używano następnie wszelkich 
środków, aby nieprzytomnego, który nadto przy spo
sobności swego upadku wybił sobie przednie zęby — 
powrócić do życia. Dłuższy jednak czas wszystkie 
wysiłki lekarzy były bezowocne i zaczęto już szukać 
Przy nieznajomym papierów z pomocą których moż- 
naby skonstatować tożsamość osoby i ewentnalnie za
wiadomić o nieszczęsnem zdarzeniu rodzinę jego.
I rzeczywiście znaleziono wnet paszport rosyjski- 
lecz przy odczytywaniu skreślonego na nim nazwisk®, 
obecni członkowie komitetu pobledli, jak ściana... f*, 
gomością, który z wysokości trybuny tak se rd e c z n ie  
witał Węgrów i którego obecnie staiano się wszel- 
kiemi sposobami ocucić, był nie kto inny, j a k  
s ł y n n y  s z p i e g  t r z e c i e g o  o d d z i a ^ u p e 

t e r s b u r s k i e j  p o l i c j i  p a ń s t w o w e j ,  Ad o l f  
S t e m p k o w s k i .

Gdy ten pan wreszcie oprzytomniał, komitet po
prosił go, aby zechciał opuścić Kraków jak najspiesz
niej, co też Stempkowski z wybitemi zębami bez 
oporu uczynił..."

Że powyższy komunikat Pest. LI. nie jest wy
mysłem, dowodzi list, który dziś z Wiednia otrzy
maliśmy :

„Jako Polak z rodu i czucia, pojmuję zachwyt, 
z jakim rodacy swoich gości, tj. Węgrów przybywa
jących na wystawę krakowską, przyjęli. Węgrzy są 
przecie nasi odwieczni przyjaciele, którzy też w każ
dym czasie' z niekłamanym entuzjazmem w swoim 
domu Polaków przyjmowali... Atoli bodaj czy nie wię
cej jeszcze powinno było nas uradować przybycie 
innu-naiodowców na wystawę, ponieważ z tego można 
wnosić, że wystawa krajowa w Krakowie posiada 
faktycznie jakąś wartość, skoro i cudzoziemców przy 
wabia. Tak naprzykład r o s y j s k a  p o l i c j a  t a j na  
w y s ł a ł a  s ł a w n e g o  s z p i e g a  A d o l f a  
S t e r o p k o w r k i e g o  do K r a k o w a ,  który 
niestety bez najmniejszego odpowiedniego przyjęcia 
dworzec kolejowy opuścił i do Krakowa pieszo się 
udał... Błąd ten ze strony komitetu, przyjmującego 
gości, tylko tem chyba można uniewinnić, że Stemp
kowski prawdopodobnie za fałszywym paszportem 
przybył do Krakowa. B   K .  fi‘ i

Niechże teraz ktoś poważy się jeszcze zarzucić 
Polakom, że są niegościnnymi szowinistami, trącącymi 
wiecznie myszką rewolucji, twórcam. instytucji „żan
darmów wi-rzających" itd. !... Wszak niemal na pe
wne powiedzieć można, że w takim Peszcie z pe
wnością byłby ten nikczemnik nie uszedł cafo, tym
czasem z Krakowa odjechał’ sobie najspokojniej, uwo- 
żąc zaledwie szczękę nadwerężoną i to li z własnej 
przyczyny.

Dom Mickiewicza. Do niedawna zaohodziła oba
wa, iż dom, w którym Adam Miciriewicz mieszkał 
w Nowogródku, zniszczony pożarem w r. 1881 do 
tego stopnia, że pozostały z niego tylno mury, za
mieni się w kupę gruzów. Tak też przedstawiał się 
ou w chwili, kiedT oglądał go i odrysował Domeyko. 
Dom ten przecież nie zaginie, bo jak się dowiaduje
my, obecny właściciel jego. pan Dąbrewski, mieszka
jący w głębi Rosji, w czasie pobytu swego w Nowo- 
gródkn w lecie rb., polecił dawne mieszkanie Mickie
wicza odbudować i doprowadzić je do takiego stanu 
w iakim znajdowało się w owym czasie, kiedy 
wieszcz je zajmował. Roboty około restauracji są już 
prawie na ukończeniu.

Zdegradowani arcyksiążęta „Obaj mali syno
wie arcyks. Józefa — pisze Pester Lloyd  — Wła
dysław i Józef odziedziczyli po swoim dostojnym ojcu 
szczególniejszo zamiłowanie do insfytncyj straży po
żarnych i niedawno temu wystąpili z prośbą, aby im 
sporządzono uniformy strażaków. Życzeniu temu stało 
się zadość i krawiec arcyksiążęeego dworu wnet przy
gotował oba uniformy —  na kołnierzach małych 
bluzek świeciły złote gwiazdki, jako odznaki dowód
ców oddziałowych. Owoż młodzi książęta, przebrani 
w mundur, poszli przedstawić się naczelnemu komen
dantowi, to jest swemu ojcu. Ten z uśmiechem zado
wolenia zlustrował małych strażaków, po chwili je
dnak odezwał się : „Jak widzę, macie na bluzach od
znaki dowódców, na które przecie należy wpie,-w za
służyć sobie. Jeżeli to stanie się kiedy i z wami, 
wówczas dostaniecie nominację, na teraz jednak zrzuć
cie te odznaki!" Rozkaz ten — rzecz prosta — speł
niono niezwłocznie i obaj arcyksiążęta młodziuchni 
wyczekują jeno sposobności, aby się odznaczyć."

Napady rozbójnicze. W kolonji Huta Bankowa, 
w bliskość Dąbrowy górniczej, w nooy rabusie wdarli 
się do mieszkania pana D., dyrektora huty i zaczęli 
plądrować. Stróż nocny fabryczuy, Aleksander Grzę- 
dzielsfci, zobaczywszy światło w mieszkaniu, zbliżył 
się pocichu pod okno i dostrzegł co się dzieje. Nie 
robiąc alarmu, przytomn) człowiek wrócił do swej 
budki, nabił rewolwer i uzbrojony już, udał się do 
mieszkania dyrektora Gdy poruszył klamkę, światło 
natychmiast zgasło. Wówczas stróż zapalH zapałkę i 
ujrzał czrowieka z nożem w ręku. Oztowiet ten chciał 
się rzucić na stróża i byłby go niezawodna zamor
dował, lecz potknął się o krzesło —  jednocześnie 
stróż dał ognia. Raniony napastnik wyskoczył oknem 
na ulicę i chciał nciekać, 160” stizał był śmiertelny, 
zbrodniarz upadł i skonał. Huk strzału zaalarmował 
całą fabrykę, ludzie pozrywali się, lecz współucze
stnicy rabunku uciekli. Zabity nazywa się Franciszek 
Przybylski, liczył 26 lat wieku i był robotnikiem T  
Dąbrowie — współtowarzysze w jego, pilnie pos*ulc1̂ e 
policja W  tymże samvm dniu we wsi Br*0*  ̂ , a 
pod Wolbromem, złoczyńcy napadli na a w*-asci- 
ciela, ranili go śmiertelnie wystrzałem. c iew°lweru 
i zagrabiwszy dwieście pięćdziesiąt rnblł. w gotówce, 
garderobę i inne przedmioty ucieldi- Kaniony, w parę 
godzin później życie zakończył. . ,

Zagadkowa ucieczka zhrotmlarzy. z Białego
stoku donoszą : Przed dw«lna 8 oyło miasto nasze 
i dalsze okolice polem rozmaitych śmiałych kradziełf 
i morderstw. Główny®1 sprawcarai tych zbrodni byli 
członkowie bandy. Pozostaj,jcej pod wodzą zbiegłego 
z Syberji iyd». Meyera Nietupskiego. Dnia 13-go
listopada 1885 Pięto pięciu łotrów, a te- llczbie
głó-ę nego herszta Nietupskiego, oraz i kierowniczki 
wszystkie*1 niecnych ich wvpraw, 17-letniej żydówki 
Szw»romanównej.

Wkrótce po ich uwięzieniu śledztwo sądowe zdo
łało wykryć jeszcze dwóch uczestników band), tak 
iż ostatecznie w więzieniu białostockiem znalazło ń j 
ich aż siedmiu. Pięciu żydów — dwaj bracia Nie- 
trzepscy, Ratawiecki, Różański i Szwarcmanówna, 
oraz dwocu chrześcjan : BajKo i Izakiewicz.

Cl zbrodniarze dwukrotnie przez ciąg dwuletniego 
prowadzenia śledztwa usiłowali uciec z za krat wię
ziennych, lecz napróżno. Nie zwątpili oni jednak o 
fcwem szczęściu i gdy już nazajuir* sprawa ich zna
lazła się na wokandzie wydziału kryminalnego sądu 
okręgowego (grodzieńskiego) w n°°y z 22. na 23., 
pozbywszy się niepojętym sposobem kajdan, wTaz 
z kilku innymi godnych siebie towa-zyszami- naJ 
główniejsi winowajcy uciekli. Obaj brac.a Nietupsey 
i Różański, oraz dwa,' przestępcyt przepiłoś awszy 
kraty w oimie więziema’_ wydostali się na podwórze, 
następnie wyłamali drzw u lamusa, wydobyli ziam- 
tąd urabinę, a później, niepostrzeżeni przez dozorców 
i straż więzienną, dostali sxę na okalając) więzienie 
mur piętrowy j z' Zoczywszy z mego tak się gdzieś 
umiejętnie skry zdołali, iż pomimo nadludzkich pra
wie wysiłek władzy, dotąd odnalezieni i wykryci nie 
zostali-

przekonanie, ji  muszą oni 'ikrywać się gdzieś 
w miaście, staje się źródłem tysiącznych plotek; 
przypisywane są im różne oryginalne w pomysłach 
spiawki i kradzieże, pisywanie grożących zemstą 
listów do przedstawicieli władzy itd.

Burze. Wczoraj rano srożyły się na kontynen- 
°ie greckim i na wyspacii jońskich gwałtowne cy
klony ; na Peloponezie dało się czuć lekkie trzęsienie 
ziemi. W  Atenach panika. Szkody dotąd nie spraw
dzono.

Nowy lord-major w Londynie. Przed trzema 
dniami odbył się wybór nowegt lord-majora. Wybór 
padł na Aldermana de Kej ser, właściciela hotelu

„Hotel Roya' “. Keyser jest pierwszym lord-mąjorem 
wyznania rzym.-kat. Presbnerjanie, unitarjanie, kwa- 
kry a nawet żydzi piastowali już ten urząd, tylko 
rzym. katolik nie dosięgnął tego zaszczytu. Każdy 
lord-major musi z urzędu swego być obecrym na 
nabożeństwie w katedrze św. Pawła a dwa razy 
w kościołach św. Zyty. Owoż w dzisiejszej tolerancji 
religijnej interesującem jest pytanie, czyli Inerarchja 
rzym.-kat. nie będzie przeciw temu podnosić jakich 
zarzutów, gdy nowy lord-major będzie brał udział 
w tych tradycjonalnych nabożeństwacn kościelnych.

Marszałek krajowy hr. Tarnowski onegdaj rano 
kurjerskim pociągiem przybył z Wiednia do Kra
kowa.

Jeden z weterynarzy lwowskich wygotował 
projekt urządzenia nowej targowicy k o ń sk ie j, gdyż 
i 'iwciii .,ak wiadomo, me odpow.ada wcale swojemu 
pi „oznaczeniu. Projektowana targowica urządzonaby 
.ityła podoDnie jak w Wiedniu i w Peszcie. Należa
łoby, aby magistrat zbaaał dokładnie wspomniany 
projekt i jeżeli jest dobry, zechciał się tą sprawą 
zająć i a se ĵo.

L polecenia matki. Onegdaj w południe are
sztowała policja 8-letną Katarzynę Kowdrak za że
branie koło kościoła Jezuitów. Na insne/:cji policyjnej 
zeznała młoda żebraczka że zmusiła ją ao błagania 
przechodniów o jałmużnę matka, ki,óra też co wie
czora robiła r nią dokładny obrachnnek z całodzien
nego zarobku. Katarzyna wzbudzała litość u przecho 
dniów za pomocą pokazywania skaleczonej ręki. Oka
zało się, że rana ta jest zauana umyślnie, aby skłonić 
litościwe osoby do dawania biedną] kalece" jałmużny.

Wielką ilość szkieletów iudzKich wyłącznie 
męskich znaleziono przy kopanin fundamentów pod 
budującą się kami micę p. Glińskiego. Kości te po
święcił proboszcz św Anny, poczem złozono je na 
cmentarzu strjjskim.

Kradzież koni Onegdajszej nocy skradziono 
z pastwiska w Banatowic parę koni, bęaącycb wła
snością właściciela realności Jana Idzińskiego Jeden 
kou był 8 letni karo-gniady 13 miary, drugi gniady 
9-letni, dobrze odżywiony.

Nowa mleczarnia. Włościanie ze wsi Sokolnik. 
położonej pod Lwowem, zakładają w nas/.em mieśoie 
zbiorowemi sitami „mleczarnię wiejską". Postano
wienie to powzięto na naradzie gminnej. Do towa
rzystwa tego, które wynąjmie w mieście naszem od
powiedni lokal, przystąpili prawie wszyscy włościanie 
wspomnianej wsi, wybierając jeanego gospodarza na 
zawiadowcę i kierownika mleczarni. Mleko roznosić 
będą do domów prywatnych dziewczęta wiejskie.

Jeżeli pr-zedsięoiorgiwc to bęazie rzetelnie prowa
dzone a ceny nabiału należycie uregulowane, w takim 
razie może się spodziewać wielkiej wziętości.

W każdym razie jest to pocieszający objaw, że 
włościanie nasi, którzy dotychczas nie odznaczali się 
solidarnością i przedsiębiorczością, zaczynają myśleć 
o sobie i praktycznie brać się do interesu.

W pogoni za złodziejem. Przed kilkoma dniam 
popełnioną została w Ozerniowcach na szkodę kupca 
tamtejszego Isaka Gerbla bardzo znaczna kradzież 
złota i srebra. Wartość bowiem skradzionych rzeczy 
przenosi 1000 zł. Podejrzenie padło na niejakiego 
•Józefa Goldsteina, który na drugi dzień po popełnio
nej kradzieży wyjechał z Uzemiowiec. Policja w.ęc 
tamtejsza wysłała natychmiast w pogoń za Goldstei
nem wachmistrza Janowicza, któyy dowi°dziawszy się, 
że złodziej miał pojechać do Lwowa, przybył onegdaj 
w nocy do naszego miasta i zażądał pomocy tutejszej 
władzy bezpieczeństwa. Wydelegowano więc natycb' 
miast rewizora policyjnego Spangu, który jeszc*® 
w ciągu tej samej nocy ocszukał Goldsteina x  !)0 
ważniejsza, odebrał mu dwa kufry wfffź ze wszysi- 
kiemi skradzionemi kosztownościami Goldstein przy 
był do Lwowa wraz z kocuanki Jetti Birnbaum, 
która ongi służyła u Gerbla i y idocznic była Domo- 
cną Goldsteinowi w popełnieni* kradzieży. Na ślad 
złodziei naprowadził policii\Nużący kolejow). Pa
miętał ou numer dorożki. lrr°ra gości czerniowieckich 
wzaz z kuframi zawf»^a Jo nrasta. Przez jeden 
dzień mieszkął Gold̂ *®*n w hotelu Gutt mann. a na
stępnie sprowadził sl§ Jo swojego znajomego, Józefa 
Merkla, gdzie został aresztowany. i3rzyznał on 
się do winy Ł nadto p«dał, że mekióre sk adzione 
rzeczy *nk°Pał  W ogrodzie w 3zernioweach.

Krwawe Wesele. Ulica Szpitalna byłt onegdaj 
w nocj widownią kiwawego enscesu, wywołanego 
przez kilka indywiduuów, których dotychczas policja 
pomimo energicznych poszuaiwau nie zdołał? ująć. W 
dODlU pod 1. 22 odbywało się weae a niejakiego TyD*- 
czaka. Zabawa szła lain t i «ehoczo muzyka grało- 
kołorayjkę, słowem „to* z^TStwo" bawiło się dosko 
nale, Wtem wchodzą do pokoju trzv Uiezaprąasnn< 
indywidua, które siłą mocą cbciaTy wziąć udział w 
zabawie. Ńi0 nie pomogły grzeczne słowa, nieproszeni 
goście nie chcieli się ustąpić, aż w końcu wyrzucona 
ich za drzwi. Zdawało się, że na tem koniec. Goście 
zaś weselni zasiedli do kalacii, aż tu w chwili gdy 
jeden z drużbów wznosi toast na zdrowie państwa 
młodych, szyby rezpryskają się na tysiące kawałków 
a na pół miski, h obok smacznych pieczeni grupują 
się cegły i kamienie. Bombardacja te nie ustaje, La- 
mienie lecą coraz obficiej raniąc w głowę gości we
selnych którzy z krzykiem opuszczają m.‘,szkann, 
chroniąc się na podwórze.

Za chwilę nadchodzi patrol policyjna z rewizo
rem Pomersbachem na c ele, jednak sprawców eka- 
cesu już me zastano. Znaleziono tylko kilkn gości 
manionych, schowanych pod stołem, wszystkie okna 
wybite, ramy wyważone, n» atole >aś pobite „. '.łmiski 
krwią zbroczone.

O godz. 12. zjawili się goście weselni w poltej'*> 
najgorzej jednak przedstawił się pan młody, któienab 
zraniono nos i rozbito głow ę. Również panna młoda 
nie wyszła bez szwanku, została bowiem także po
r z ą d n i e  poturbowana. Podejrzenie pada aa kilku do
rożkarzy, znajomjch Tymczaka, których tenże nie za
prosił na wesele i oni w ten sposób się zemścili. 
Policja jest już na tropie awanturników, którzy praw
dopodobnie leszcze dzisiaj będą aiesztowani.

W każdym razie należałoby, aby policja na 
luspomuiapej ulicy, która już l. ĵednokrotnie była 
m ejacein podobnych zajść, zechciała postawić choćby 
iełrngo stróża bezpieczeństwa.

II

Wiadomości literackie i artystyczne.
Repertoar teatralny. Dziś w środę: , W rezer

wie," komedja w 3 a tech  Traczewskiego i Wale
wskiego, w której pani Aszpergerowa wystąp1 po raz 
pierwszy po dłuższej słabości.

We czwartek drugi występ p. Zimajer w „Ma
skocie," operetce Audrana.

W piątek: „Hrabina Sara," dramat w 4 aktach 
Ohneta.

Dyrekcja teatru przygetowuje widowisko sceni
czne według powieści Veme’go p. t. „Keraban npartv“ 
czyli „Podróż na około czarnego morza." Wystawa 
ma być w rodzaju tej, jaką była przed laty w „Po
dróży na około świata."

„Lutnia" jest już na ukończeniu przygotowań 
do wykonania olbrzymiego oratoijum Gounoda „Mors
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et Vita“, które niebawem zostanie odśpiewane w tea
trze. Nalażr uig spo.l/.iewać, *e wytrouanie odpowie 
najzupełniej wielkiemu zadaniu, postawionemu przez 
kompozytora, który w spo. ób obrazowy  ̂z sil tą) kom
pozytora dramatycznego w trylogji' tej odmalował 
grozę śmierci i są to ostatecznego, jakoteż szczęście 
życia przyszłego. Ogromny aparat głosów solowych, 
orkiestry i chórów, kwalifikują dzieło to do rodzaju 
prac scenicznych i dlatego to na miejsce wykonania 
obrano salę teatralną, jako najwłaściwszą.

Nakładem Gebethnera i Wolffa wyszła nie
dawno w Warszawie nowa „Szkoła fortepianowa" 
opracowana przez tamtejszych profesorów pp. Strobla 
i Krzyżanowskiego. Dzieło to oparte na podstawie 
ZLanej doskonałej szkoły fortepianowej J. Nowakow
skiego, zaleca się tak swoją waitością pedagogiczną i 
artystyczną, jak też i formą, w jakiej się przedsta
wili. ZnaJiodzimy tu wskazówki wyczerpujące całą 
teorję gry fortepianowej, podane w języku yolskim i 
francuskim, zrozumiale i przystępnie, znachodzimy 
równi'ż szereg utworów, napisanych wdzięcznie i 
przeznaczonych ku wprawie i zachęty początkujących. 
Pp. Strobel i Krzyżanowski wzbogacali naszą litera
turę pedagog czną dziełem, które zasługuje na najgo
rętsze uznanie, jak też na wprowadzenie go do użytku 
w i zkołach naszych muzycznych i w konserwntorjum 
gafie towarzystwa muzycznego. Warszawskie konser- 
watorjum szkołę tę zaszczyciło uznaniem i przyjęło do 
uży+ku, krytyka zaś tamte.sza również wyraża się o 
niej jak najpochlebniej. (23ŻJ)

Koncert Mierzwińskiego. Onegdaj odbył =ię 
w Inowrocławiu koncert p. Mierzwińskiego z współ
udziałem panny Jadwigi Fritsch, uczennicy KuUaka. 
Obszerna sala parku miejskiego była wyprzedana. 
Tenor nasz odśpiewał arję z „Hugenotów," „Cantique 
de Noel," „Szumią jodły na gór szczycie" z „Halki," 
Sicilienne z „Roberta djabła" — a nadto, gdy o k la 
skom końca nie było, dodał dwa śpiewy polskie. To- 
W aizy szy ła  m u  n a  forto pianie pani Della R ospd.

Pan Ohno Klopp, znany z tendencyjności histo- 
rjK austrjacki, który z okazji 200-letniej rocznicy od
sieczy wiedeńskiej, napisał był pełne fałszów histo- 
rytzuych dzieło o oblężeniu i odsieczy Wiednia — 
w y^tł obecnie kolekcję listów cesarza Leopolda i de- 

sata papieskiego Marka d’Arviano z lat 16 8 0  do 
1699 w ilości 332 sztuk, a dedykował jo Leonowi 
XIII, jako upominek jubileuszowy. Cała ta korespon
dencja dotyczy przeważnie wojen cesarza Leopolda 
z Turcją.

„Von Gołuchow8kl bis Taaffe" jest tytuł dość 
obszernej broszury, ogłoszonej przez dra Gustawa Kohna, 
redaktora Neue freie Presse. Zawiera ona fragmenta 
i wyjątki z mów wygłoszonych przez cały czas ery 
konstytucyjnej w parlamencie austrjackim. W=zystkoi 
co nazwiskiem lub stanowiskiem zajmowało lub zaj
muje wybitne miejsca w historji ostatnich lat repre
zentowane jest choćby jednym cytatem w tej z nad
zwyczajnym mozołem i rzadką pilnością zebranej 
Pracy.

„Życie w  flrobie“. Pod powyższym tytułem roz
poczyna lagblatt, powieść, napisaną przez Maurycego 
^epsa. Ma to być romans, osnuty na tle bardzo 
Uzęjrzystem znanych stosunków.

Z Izby sądowej.
Charków 3u. w rześnia.

{Hałasowanie rubli).
Sekretarz gubernjalny Keginskii, konduktor Ko

walewski i rytownik Beyer, oskarżeni o fałszowanie 
4 puszczanie w obieg fałszywych 25-rublowych bi
letów, zoBtali uznani za winnych i skazani na pozba
wienie w sielk ich  praw stanu i zesłanie na osiedlenie 
do oddalonych miejscowości Syberji.

f jlory t liomkiś Me Ulowi
W sprawie wyboru posła do rady państwa z 

tutejszej te >y handlowej, chociaż sprawie tak w da
nej chwili ważnej, nie zabieraliśmy dotychczas 
głosu pozytywnego ■ ograniczając się jedynie na 
zwalczeniu kandydata rządowego.

Nie żywiliśmy i nie żywimy bowiem nadziei , 
aby po u s u n i ę c i u  s i ę  p. Bomanowicza, mógł 
się znaleźć na prędce kandydat, któryby odpo
wiadał warunkom, jakie się wiążą z tak ważnem 
stanowiskiem, a powtóre , że prądy ścierające się 
w łonie samej izby, zbyt są różne, aby w tej kwe- 
stji mogły się zjednoczyć.

Nakazywało nam milczenie również zbyt na
miętne występowanie niektórych p ism , bądź za, 
bądź przeciw postawionym kandydatom — nie mo
gliśmy się łączyć z głosami, które dotyczyły wy
łg an i. o s ó b ,  gdy właściwie o r z e c z y  i s p r a -  
w i e mówić wypadało.

Głos nasz, musiałby więc być zupełnie od
miennym, bo me chodziłoby nam o to czy ten 
czy ów pan zostanie wybrany, ale, czy nowy po
seł zdoła sprostać swemu zadaniu, czy zdoła pra
cować w Wiedniu dla dobra naszego k ra ju , czy 
wreszcie przeszłość jego polityczna będzie rękoj
m ią, iż stanowisko, jakie tam zajmie będzie ta- 
kiem, jakiego dzisiejsze nasze stosunki wymagają.

Takich jednak ludzi — powiedzmy otwar
cie  niestety nie znachodzi się u nas tak ła
two Jeżeli więc wśród upatrzonych przez izbę 
kandydatów nie ujrzeliśmy nikogo naszem zdaniem 
odpowiedniego, woleliśmy raczej milczeć, jak kru
szyć kopie bez cełu i w dodatku me w interesie 
sprawy, ale w interesie osob nam najzupeł
niej obojętnych. .

Jeżeli zas dzisiaj kwestję tego wyboru poru
s z  1 w *  przededniu mającego się odbyć wy
boru, czynimy to jedynie z obowiązku obywatel
skiego, nakazującego n a m  nostawić sprawę na jej

J j W Ó w .  fc i l b y  i i a m I l o w e j
m a Paździornifca 1887.

Aktj« « « ‘uk?rb"

k0 ^rtlicyi,kl"  P* *00
“ te S o lo 0 > W «»■» 3; i■a»k« kndTtowefo u -  -

*.«!, «  >U* **•
M :  ?!>'■ «»Uo- * 'i pr.h. “UlłTic' ęr l0I hl ,
?,‘ Dk« kri],T ne,o  4 1 pół pM«- "  t  .

V*V«T«two kr. r- «»*• ‘ ^  0ir** ‘w *7 1 , ■ kredyt. (ml. 6-proe. w. »• . 41 | poikredyt. ( 1 . 4-pr. o. «• *■ Jtr«i. 5J 1.‘ ,w . k r e n r t .  t u l  1. 1 ^ ro c .
k r .  Wt. ,;al 41 pól proc. w. a. 

r* w . 1 Jyt. te l le .  4-proc. w  * o® **

UOt) U k ln  n  kOO 
dal. b k l  kr. wto«. S»/. w a. w IkirU- 

m • ,' * w n .
O b l l « l  u  M O  a ł .

Indemnliacylnc galle. t* , m. k. 
Komunał 1 tmuku krą) 50;. w. ą. I. >m. 
Połyeaka k u .  » r. 1873 6•/. n .  Z  
ł - ł y c k i  .  .  <*U «' ,*l, » .  ą  .

tlómy}
Ulmam ą r k k o w . ......................

,  ni o b w o m  . . . .
Hołoty,

D u k a t b o ł e e o e r i k i ...........................................
Dakat neAftraki • .  . . ,
■apoleemdur . . . . . .
Pdttmpei l*ł * * • • • •
Kokol ro .y j ik l  «t b rn y  . . . .

papier wy ,  .
H I  i m l  n lem lo ek lo h  1

właściwem stanowisku i w pewnej mierze zapro
testować przeciw tym wszystkim czynnikom i 
wpływom, które uniemożliwiały i uniemożliwiają 
prawidłowe rozwinięcie się naszego parlamenta
ryzmu i tak już krępowanego naciskiem rządu 
szczególniej w izbach handlowych, jak to świeżo 
mieliśmy przykład z kandydaturą p. Bomanowicza. 
Nacisk rządu był do tego stopnia silny, iż jak nas 
poinformowano, używano wszelkich możliwych 
środków, aby wyborowi tego kandydata przeszko
dzić, a dopiero gdy się usunął, zostawiono izbie 
względuą wolność wyboru, bo już nie było kandy
data — uiebezp; zuugu.

Taki tok pi .tępowania musi naturalnie wypy
chać z urny luazi najmniej do życia politycznego 
powołanych, musi oddziaływać ujemuie na całe 
społeczeństwo, zniechęcać je i sprowadzać skutki 
jak najsmutniejsze dla całego kraju.

Nie chcemy powiedzieć, że postępowanie po- 
donne odstręcza i kandydatów, ktmychby kraj 
widzieć pragnął, a jednak zdaje się praw ie, że 
tak jest, przynajmniej świadczy o tern obecna lista 
kandydatów. Wierni zatem naszej powyżej wygło
szonej zasadzie biernego w tym wypadku zacho-
V\7 fk Fl I n  Cl d Ti 1 o  o d m  a  ▼ ..' a L .  —. H nn o / 11-nie będziemy się wdawać w rozbiór

i ograniczymy się nawartości tych kandydatów
podaniu treści mów, które wygłosili na onegdaj- 
szern przedwyborczem zgromadzeniu.

Pierwszy zabrał głos na wezwanie pana B a- 
c z e w s k i e g o  p. B o d y ń s k i .  Powołując się na 
obopolna, znajomość uie stawia programu. Pracując 
przez 25 lat w Izbie odczuwa i zna jej potrzeby 
) gdvby został delegatem bronić ich będzie gor- 
1 wie.

l)r. B y k  oświadcza, że umie i potraf brao 
udział w narodowej pracy, chociaż pewny dziennik 
{Gag. Nar.) odmawia mu tych zalet. Z p o w o 
d ó w  j e d n a k  w a ż n y c h  k a n d y d a t u r ę  s w ą  
c o f a  i n i e  m y ś l i  p r z y j ą ć  m a n d a f u .

Pan N i e m c z y n o w s k i  oświadeza, że gotów 
kandydować, gdyż uważa to za swój obowiązek. 
Jest przekonany, że ma dość chęci do pracy, wy
trwałości i wiedzy w zakresie przemysłowym. Na
stępnie o d c z y t u j e  s z e r e g  s p r a w ,  które w 
danym razie podniósłby w parlamencie.

Ostaini zabrał głos dr. B u t o w s k i .  Od m ło
dości piórem i słowem starał się służyć ekonomi
cznemu rozwojowi, stara się więc o ten mandat. 
Zwiedziwszy przez dłuższy czas znaczną część 
Europy wrócił do kraju i w „M u z e u m ‘‘ praco
wał w dziale, ekonomicznym. Następnie był 
w Reformie. S. p. Zyblikiewicz powołał go do 
Wydziału krajowego, gdzie się zajmował rolnictwem, 
handlem a przedewszystkiem przemysłem w prze
konaniu, że przyszłość nasza zależy od e k o n o 
m i c z n e g o  r o z w o j u .

Nie był więc jednostronnym bronił rolnictwa, 
przemysłu, handlu, z dewizą nulla dics sine linca.

Stanął tedy na gruncie historycznym i staty
stycznym a wiele myśli rzuconych przez niego już 
się urzeczywistniło.

Jako statystek zbierał dowody naszego życia 
ekonomicznego. Nie roztacza programu; szedłby 
z ambicją, ażeby coś robić. Nie byłby j e d n o -  
s t r o n n y m .  Zrozumiałby interesa kraju i potra
fiłby ich bronić tak w Kole jak w pełnej Izbie. 
Nadto walczyłby energicznie o postęp, o autonomję, 
o prawa nasze. Byłby obroną i rolnictwa i górni
ctwa. Jeżeli zrobiono by mu zarzut kiedyś, że bro
nić ich interesu nie potrafił, złoży mandat.

Nieda się zaprzeczyć, że głos ten był najpo
ważniejszy, i tak go oceniła Izoa przyjmując mo
wę p. Rutowskiego oznakami zadowolenia.

Zaznaczyliśmy, że co do wyboru posła z Izby 
handlowej nadzieje nasze były inne, lecz skoro 
Izba wybierać ma z pośrod dzisiejszych kandyda
tów, jest rzeczą jasną, za kim się ma ośw iadczyć. 
Jako jedyny poważny kandydat występuje dziś dr. 
Butów ski.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
A k e y j n y  B a n k  h i p o t e c z n y .  Z dniem 30- 

wrz, nia 1887 r ; lbyło w obiegu: 5°l„ lisiów hipoieezńyob 
złr. 14,616-800. 5°/0 IihIów hipotecznyeh premjow&nych 
złr. 13,061.900. A srgnaeyi khBowyet złr . 2,682 700.

X . p o s i e d z e n i e  plenarne lwowskiej izby handlo
wej i przemysłowej, które się odbędzie u środę 5. paź
dziernika 1887 u godzinie 12‘/i w połuduie w lokal- 
ności&cli izby zajmie się budżetem izby na r. 188S.

K e a m l m l a c j a  k o l e j o w a .  Z polecenia m ini
sterstw a handlu zarządziło tutejsze namiestnictwo ream- 
bulację projektowanej nowej kolei dowozowej od prze
stanku W erbiąt niźny kvłomyjskicb kolei lokalnych do 
istniejącej w pobliżu tej stacji rafinerji nafty Blocha i 
Sp. Komisju polityczna, której przewoduiezyc bęJzio ko- 
łomyjski starosta p. Kuczkowski odbyć ma swoją czyn
ność w dniu 18. b. m., a zbierze się o godzinie 10. rano 
na dworcu kolejowym w W ierbiąiu  niinym .

W  s p r a w i e  t r a n s p o r t u  b y d ł a .  Bukowińska 
izba handlowa wystosowała do prezydenta krajowego ba
rona Piuo i pana m inistra handlu margrabiego Bacque- 
hem» petycję, w której żąda ieh interw encji, celem za 
prowadzenia szybszego transportu bydła z Bukowiny na 
Zachód. Petycja wskazuje, że cały handel bydłem buko- 
winslóem od te j kwestji zależy i wskazuje na pojedyncze 
wypadki, w których transport bydła do W iednia potrze
bował 108 godzin, tak, że bydło częścią w drodze zdechło, 
częścią w W iedniu jako podejrzane o choroby zostało 
zniszczone.

„ W  g p m w ie  p u b l i c z n y c h  m a g a z y n ó w  
z b o ż o w y c h 41,  pro to k ó ł  z p o s ie d z e n ia  a n k ie ty  zeb rane j  
w K rak o w ie  d n ia  21. z. m. wysze.U  obecn ie  z druku .

Przegląd polityczny.
* Wydział krajowy uchwalił na wczorajszej 

sesji udzielić wydziałowi powiatowemu w G o r 1 i- 
c a c h kwotę 3.000 zł tytułem bezprocentowej po
życzki na rekonstrukcję drogi gminnej prowadzą
cej z Ropy do Wysowej.

* Na zaproszenie burmistrza odbyło się w Tar
nowie zgromadzenie wyborców, a to celem złoże
nia komitetu, mającego kierować wyborem posła 
do rady państwa (20. października) i wyborem po
sła do Sejmu kraj. (27. października). Na zgro
madzeniu uchwalono następujące wnioski: 1)_ Zgro
madzenie przedwyborcze wyraża przekonanie, że 
ten tylko kandydat może spodziewać oię ewentu
alnego poparcia ze strony wyborców, który do ko
mitetu kandydaturę swą zgłosi, przed wyborcami 
się stawi i wyznanie swej wiary politycznej z*°‘ 
ży. 2) Komitet przedwyborczy zawezwie za po
średnictwem dzienników kandydatów, aby w prze
ciągu dni 10 zgłaszali swe kandydatury do koi,1N 
tetu. 3) Komitet przedwyborczy wyŁierze ® P°"! 
śród siebie deputację. która uda się do Bochni i 
porozumiewać się będzie z tamtejszvin komitetem.
4) Komitet przedwyborczy p0 upłyria terminu 10- 
di .owego zwoła walm zgromadzenie wyborców 
jedno dla wysłuchania kandydatów na posła dc 
rady państwa, drugie celem wysłuchania kandyda
tów na posła do Sejmu, poczem k o f i ń t e t  rozst -zy- 
gnie, k.órego kandydata wyborcom i»a zalecić. l)o 
nomitetu wybrano 31 osób. ,

* Podróż Jego Ekscelencji pana ministra o- 
światy po Galicji daje wiedeńskiej wieJe te~ 
matu do uwag i kombinacyi p o lity c y  oh- Nie są
dzimy, aby te uwagi były ze wszy*tkiem aiL <
W obec tego jednak, że spi awa n a r dotyczy uwa
żamy za stosowne notować te głosy- * P ^ze 
M ontags-Revue, podejrzywana, j ak wiadomo^) ko
neksje z biurami raądowemi: W sferach polity
cznych komentują żywo podróż pana G*0*8® a 0 
Galicji. Jestto w każdym razie symptomem, ze sto
sunek. Polaków do rządu nie został w nicz^m na- 
ruszony czeskieini okrzykami boleści-
uważają ministra oświaty za reprezentanta Niem®0” 
w gabinecie, dostrzegają w j Bg0 podróż;, symPt®“  
upragnionego z obu stron zbliżeń,a sl9 
Niemcami a Polakami. Bardzo być może ze 
ż a ją c a  się sesja rady państwa wykaże znaczne 
zmiany w dotychczasowym obrazie wewnętrznej 
sytuacji-—Nie uważamy za stosowne komentować 
tego komentarza.

* Wiener Ztg. ogłasza obwieszczenie prezesa
gabinetu w sprawie zawartego p o m ię ć  °Poma 
częściami monarchji p r z e d ł u ż e u i a  c ł o w o -  
h a n d l o w e g o  z w i ą z k u ;  dalej w spr^ ® P„ ’ 
rozumienia co do 8 0 -m i l j  o n o we g o  j
następnie porozumienia ministerstwa ^ arnocze. 
a u s  t r  o.-w  ę g i e r s k i m b a n k i e m -  Wj6 mj. 
śnie ogłasza dziennik urzędowy rozporz^*1̂  -g^w 
nisterstwa obrony krajowej w sprawie Pr z g n j u 
wykonawczych d o  u s t a w y  o z a o p a r
w d ó w i s i e r o t p o w o j s k o w y c h -

* Według zapewnienia Monłags-BeVUt,
się rada państwa w przyszłej sesji p*z°wa ’ 
stawodawstwem sądowem. RZąd Zamie'za przeoe- 
wszystkiem forsować reformę postępowania cywil
nego, i wniesie częścipwe przedłożenie, aby przy
najmniej w ten sposób dop-owadzić rzecz do u- 
pragnionego celu.

* Dnia 6. bm. odbędzie się p o s i e d z e n i e  
u s t r o - w ę g i e r s k i e j  k o n f e r e n c j i  c ł o -  
w ej ,  w sprawie zawarcia konwencji z Włochami, 
tyczącej się chorób zwierzęcych. Bojowania z Wło
chami, względem traktatu handlowego, mają «ię 
rozpocząć około 20. bm. w Rzymie

* Pesier L loyd  donosi, ze zezwolony r  
z w y c z a j n y  k r e d v t  32 .nilj"nów, dopiera w 
grudniu zostanie użyty ; z wyjątkiem tego kredytu, 
nie będzie przedsięwziętą w tyin roku żadna ope
racja finansowa.

* L Monachjum donoszą, że fcsiążę rejent, oto
czony dygn. arzaini dworskimi i ministrami, przyj
mował przedwczoraj w sali tronowej d e r u t a c j e
o b u  i zb  s e j m u  b a w a r s k i e g o ,  która wrę
czyła mu adresy i odpowiedzi na mowę. tronową.

* B e j m  d u ń s k i  został wczoraj otwarły 
przez piezesa gabinetu.

* Hr K a 1 n o k y był Drzedwczo^aj na cało- 
godzinnem posłuchaniu u króla greckiego.

* Wszystkie dzienniki berlińskie omawiają 
z n a c z e n i e  p o d r ó ż y  m i n i s t r a  w ł o s k i e 
go C r i s p i e g o  do  F r i e d r i c l i s r u h e  i wi
dzą w niej wyraźny objaw pokojowy. Wiadomość, 
jakoby na konferencji między Crispim a ks. Bi s -  
m a r k i e m miała być omawianą także sprawa 
władzy świeckiej papieża, ina niezasługiwać na 
wiarę , albowiem ks. Bismark zasadniczo w we
wnętrzne sprawy obcych mocarstw się nie mięsza.

* Riform a  pisze, że konferencja C r i s p i e g o  
z ks. B i s m a r k i e m nie miała na celu zawar
cia żadnego nowego porozumienia w interesach o- 
bu już sprzymierzonych narodów. Samo się przez 
się rozumie, pisze R ifo rm a , że w rozmowie tej 
poruszano rożne, obecnie na porządku dziennym 
stojące kwestje europejskie; ale nie ma żadnego 
powodu do oczekiwania jakichś szczególnych po- 
stanowmn co do rozwiązania tych kwestyj. W ie
my je nas nierrnue^ pjsze Riforma, że Crispi był 
przez księcia Bismarka i tegoż rodzinę przyjmo
wany jakoi stary przyjaCiel,  że tak ze względu 
na arosunki wzajemne obu moca-stw, jak i ze 
wzglądu na ogólne stosunki europejskie możemy 
ze spotkania tego bvć zadowoleni

* Według nadeszłych do Madrytu wiadomo
ści prywatnych, poczyniono zasądzenia c e l e m
k o n c  en  t r  a c j i ~ w ój  sk w Sew illf, Maladze i 
* łyk sie. Przypuszczają, że wojska ie przeznaczo
ne są do odejścia do Marokko; inni twierdzą że 
zarządzenia te zostały wywołane aymptomatara i' re
wolucyjnego ruchu w Andaluzji.

Telegramy „Dziennika Poisk.“
Wiedeń 3. października. Podróż C r i s p j e 

g o komentują w ten sposób iź książę B i s .
m a r k  stara się ostatecznie do skutki1 dopro
wadzić poczwórne przymierze Niemiec, Austrji, 
Włoch i Anglji.

Wieoeń 4 października. Dowiaduję się, £e 
pierwotnie był zamiar zjazdu w Eriedrichsrune 
trzech kanclerzy to jest: Bismarka, Kalnokyego i 
Crispiego a tylko później z obawy przed wywoła
niem zbytniego rozgłosu prosił Bismark kolegów, 
aby go pojedynczo odwidzili.

Lipsk 4 października. Wczoraj rozpoczął się 
przed sądem rzeszy proces przeciw anarchiście 
Krzysziofowi Nevemu o zaraaę stanu. Rozprawa 
odbywa się przy zamkniętych drzwiach.

Petersburp 4. października W połowie b. m. 
rozpocznie się proces przeciw 17 oficeiom i 
szlachcicom oskarżonym o knowania nihilistyczne. 
Głowni oskarżeni s ą : oficer od' artylerji Mohr i
oficer marynarki Kęłodkowski.

Berlin 4. października. Wszystkie dzieariki o- 
mawiąją sympatycznie zjazd C r i s p i e g o  z B i s -  
m a r k i e m .  Obecność urzędników umacnia w 
przekonaniu, że zrobiona u^dtie jakaś pisemna 
goda. Stosunek do Watykanu nie ma być porusza
ny, a natomiast będą wzięte pod ourady ważne 
sprawy handlowo-polityczne trzech państw.

M ac  k e n z i  e udai się do Werony i będzie 
tam oczekiwał księcia.

Paryż 4. października. Według Iem ?isa po 
^jezd?ie C r i s p i e g o  z B i s i r a r k i e m  nastąpią 
ważne wypadki. Crispi miał oświadczyć, iż bez 
koinpei saty nie może popierać polityki austrjacLiej 
i za wierny aljans włoski żąda wsparcia Niemiec 
w polityce ekspansywnej w kierunku Egiptu, Try- 
polid; i Albanji. Tutejsza prasa jest Zjazdem bar
dzo skonfundowaną.

-ondyr* 4. października. Podróż C r i s p i e g o  
P o ję to  tu bardzo sympatycznie uchodzi ona za 
porękę utrzymania pokoju.

W Hydeparku odbył się mityng 5000 robotni
ków, którzy demonstrowa'1 przeciwko zagraniczne
mu systemowi premij cukrowych. Wołania „precz 
z Niemcami- następowały po każdej mowie.

Na 7. i 14. października ogłoszony jest mi- 
tyng dla zaprotestowania przeciwko straceniu anar
chistów w Ghicago. Ararehiści rozpowszechniają 
muiemanie, że stracenie będzie hasłem do rewo
lucji powszechnej.

Sofja 4. października. Po ukończeniu wybo
rów zaprowadzony zostanie znowu stan oblężenia. 
Rząd otrzymał wiadomość, że emigranci gotują na 
dzień wyborów niepokoje i zarządzi ścisłe strze
żenie granicy.

Sprawozdawca Ajencji Havasa rozmawiał z 
członkami rządu, którzy oświadczyli, iż nie mogą 
przyjmować żadnego rozkazu od mocarsłw, nato
miast jest rząd skłonny ao usłuchania rad. Rząd nod 
żadnym warunkiem me poświęci ks. Ferdynanda i 
wszelkim podobnym żądaniom postawi opór. Rząd 
spodziewa się, iż sprawa przeciągnie się do wio
sny e rozwiązanie jej nastąpi gdzieindziej nie v> 
Bułgarji.

'W i e d e ń  4. p < śd iie r jiib  P r*/m idzoiio  c a  ta rg  
4266 » o ló »  * tyeli 1255 i  G a lic ji. P łacono  #d 51 z łr. do 
58, o wyjątkowa n -w jt  (JO i ł r .

W i e d e ń  4. paźdz iern ika . G iełdL  w ieczorna : K re
dy ty  2 S2  9 5 ;  aiaat bany  2 s 2'20  w igieroka z ło ta  i r  a 
99-70.

Budapeszt 4. października. Egyełertes publi
kuje wysoce kompromitujący a rzekomo autenty
czny list nadżupana somgyershiego komiiatu do 
ministra O r c z e g o ,  Nadżupan • donos1, że przy 
wyborze ministra handlu S z e c h e n y i e g o ,  który 
19 głosami zyskał większość, zostało w skutek 
przeoczenia 20 głosów, padłych ns jego kontrkan
dydata K o e r m e n d e g o ,  wpisanych do listy 
Szechenyiego. Nadżupan mimo to stara się o to 
usilnie, ażeby przeszkodzić ponownym wyborom, 
albowiem przy pierwszym wyborze zaszło ośm wy 
padków podłożen.a ognia i wiele ekscesów przeciw 
pojedynczym osobom. Wybór ten kosztował par- 
tję niezawisłych 75.000 złr., a r z ą d  t r z y  r a z y  
ty 1 e.

Linc 4. października. Arcyksiążę Jan wystoso- 
^ali dc trzeciej dywizji rozkaL dzienny, w którym 
puwiadi,: Zwolniony z dowództwa, muszę poże
gnać się z wami, z którymi serce moie się zrasło. 
Lu czasy będą groźniejsze, tern bardziej serdeczne 

ędą moje życzenia pomyślności dla armji, o której 
Przcz całe życie zachowam wspomnienie jak naj
życzliwszego koleżeństwa.

, apy i  października Deputowani deDarta- 
- | u, 8 Pe.)skiego pomiędzy tymi A n d r  i e u i  

n n a f  niebezpieczeństwa
FeTTcy Wywołane- ^ s t ą p i ą  do radykabej

Frankfurt 4. października. C r i s p i  Drzrbyf 
tutaj w powrocie z F riednehsruae i udem sic do 
króla, nawiącego w Monza.

Bruksela 4. października Stac zorowia raa,o- 
nego porucznika W a n g e n i  n u  k n  K ; i _ -
dzie j u j .
T ; p a ń d ^ e rn ik a , J > n M f  m -49m c ii  w
Jouskicb wyspami i iTa Cykladach dało się uczuć 
aosc silne trzęsienie ziemi.

P o d w o ł o c z p a k *  4. nażdziern ita . W  oaoiU] le- 
iącsj Doroi w  g ran icą  roąjjaką w jd a .a jły  j ję  w>. 
padki zarszy na owce. N iedaw no otwa-tn g ran ica  żnowr 
więc prawdopodobnie zobtanie zamkniętą.

B r n k t o e l ń  4. października Wiadomości z połowy 
lipea o wypiawie Stanleya brzm ią pomyślnie i konstatu
ją  powodzenie wyprawy.

W i e d e ń  4. października Giełda zbożowa. Pscenica 
j« ie u u . 7*25, wiosenna 7-57. Owies jesienny 5'6(J, wio
senny 6 02. Nown kukurudza 6"0?; żyto jesienne 5 90, 
wio lenne 6 20.

P i r y ^ e o h a l i  d o  L w o w a
dnia 4. października 1887 r 

IIO T E L  ŻORZA. A. F a u n a ,  z H radsehina. A. P ri- 
woźuik, z W iednia. J. Czech, z Petrowitz. W . br. Lo- 
gothetti, z Drohowyia. P. Niemczewski, z Brodów. A.
Leszczyński, ze Zebłociec. J  S tarker, z Lineu. J . hr.
Tarnowska, z Śniatynki. A. dr. Naz&rkiewicz, t Podola 
ros. R. Riegsrowa, z Gorajewiec. W. Czaykowski, z Me- 
dwedowa. M. Zagórska, z Krynicy.

H OTEL FRANCUSKI. A. Auhalzer, z W iednia 
W iise r, z Sasowa. A. Steinbaeh, z W iednia. E . Kobiekt, 
Kamionki. K. W innicki, z Turady. Dr. J  WrObeh z 
Czerni owiec. K. Pawlikowski, z Brześcian. C. K rieger, z 
W iednia. J . K elierm anc, z Kańczugi. A. Nool, z Ko-
marna. A. Heim, z L im u. P  L uttinger, z W ićdni*. N.
Tureanowicz, z Rumnnji. M. Lobel, z Kwnuiyi.

H O TEL ANGIELSKI T. Runge, z Krechowo. M. 
Younga, z Tuehli. E . Lang, z Buda-Peiztu. W . Rydol, 
z Gorki. S. Lahociński, z Tarnowa. J . Stawarski, z 
Krakowa.

U

c

Wiedeń 4. październikb Członkowie bułgar
skiej komisji dla zakupu k mi udaii sie ztąd do 
Stuhlweissenburga celem odebrania resztującej par- 
tji koni.

Doktor hango- uc zamachu samobójczfm wy
zdrowiał prat/ie zupełnie.

Praga 4. października. P oliłik  dementuje fakt 
jakoby Riegor w rozmowie z korespondentem Iłu- 
skiegu Kongera miał się w yrazić:' Skoro tylko z 
Niemcami się ułożymy, musimy ująć w rękę ster 
spraw duchownych w obec Rzymu. Eieger nie 
miał z ;/m korespondentem żadnego interw-iewu, 
tylko zdybał się z nmi przypadkowo w towarzy
stwie. Rieger uważa, że sprawa duchowna w Cze- 
cnacii może być załatwioną tylko w drodze zu
pełnej swobody przekonań.

Młodoezeski deputowany Engel zapowiedział 
na zgromadzeniu wyborców w Kaurzim, że mło- 
doczescr posłowie na poufnej naradzie porozur.ną 
się co do stanowiska, jakie im w obec Gautscha 
zająć wypadnie.

Praga 4. października. Zgromadzenie młodo- 
czechów tutejszego przedmieścia Wrszowicz wzywa 
w rezolucji posła do rady państwa W e s s e l e g o ,  
aby z klubu czeskiego wystąpił a przyłączył się 
do młodoczechów lub też złożył mandat. Głównym 
mówcą był ultra-radykalny poseł sejmowy H e
r o l d , 0 który tak gwałtownie wystąpił przeciw mi
nistrowi G i u t s e n o w i ,  że aż komisarz rządowy 
dwukrotnie wzywać go musiał do umiarkowania. 
Zgromadzenie wyborców w Horowicach uchwaliło 
1M3 głosami popierać kandydaturę młodpcSecha 
Tnscnera na posła do rady państwa. Kandydat, 
staroczechów otrzymał jeden głos._______________

9
9
9

NADESŁANE.
P o « r ; i ę k c >  w a n l e

iWada niaiejg m . Wieiebne<L.u duchei.ieii«twu jn ie jjco - 
w euu i zamiejoMwemn oŁh obrządłńw, o b .r tn ii i c  oko-

;kai*licznym, czŻonkM . k M /aa  4,itwjszeg^, AndzHf 
com tutejszym i i»miejscowy. n i w ogóle yn_ iLim
ztorzy udzi»r M ię li w pogrzebie S. p. męża mego P io tra  
Gabryssi w dafa 18. o. in. i odprow adzaj zwłoki jego 
w krainę cieniów cmoniarnych i za okazane mi serde
czne współczucie “> euiH ciężkiej żałoby.

M anastew ysis d. 19. wrz*śnia lcŚ8i
óóeejlna. C•wrryggt 

pozostała wdtfwi do e. k. poeiunisirzn1758

M a s  t y  W i e l k i e  d. 3 ). w racśń ln  1887.
W jednym z lipcowych numerów „K urjera Lwowskiego* 

doniesiono w korespondencji z Żółkwi, o odbytym w- dniu | «  • 
10 lipea 1887 w Mostach wielkich festynie n a • koTzyić HI 
miejscowego Towarzystwa ochotniczej straty ugnio C  
przyczem podano, że czysty dochód wyuosił FźO złr. w. a. _  
'Gdy obecnie r a c l iu n f f^ te g o  festynu zupełnie zostały LJ 
ukończone, piostnje W ydział Towarzystwa ocHotuiezej ©  
°traży oga'owe, ,.wo doniesienie, źe osiągnięty czysty f )  
dochód wynosi 144 złr. 1 et. w. a .  Jń

Tan w rnik  można na śmiało nazw, ^  świetnym, jeżeli «r 
się zważy, że miasti esko Maatj wiotkie liczy niespełna O  
4.000 mieszkańców przeważnie luonośe: w ieśniaczej i u- tf 
bogiej izraeliekiej, i ie  podczas festynu p a a a ł praw is 
bez przerwy rzęsisty deszcz. Jeżeli zaś puuiimo ■ f i  | |  
styn mógł się takim poszczycić rezultatem , to z tego mo- p  
żna wywnioskować, ile truaów pouiós Komitat przy u- —i 
rządzaniu tegoi, a największą zasługę przypisać naiezy 
Winu Władysławów* Piwoekiemu, naczelnikowi t it. S ąau , H  
który jaso  przewodniczący komitetu mimo llbrzyuiiei ^  
Swej pracy zawodowej, z nadzwyezajnem poświęceniem ęt 
i energią za,.ął ię csłem urządzeniem festynn, nie szczę- ki 
dząc przytem własnych ofiar m aterjalnych. W

W ydział toviarzystwa poczuwa się zatem do miłego p  
obowiązku w yaz ić  Wmu Piwockicmu gorące podzięzó- r J  
wanie za tak szczere zajęcie się dobrem naszego Towa- t  
rzystw -, a zarazem dzięki także Wielmoźatym Paniom : O  
Cetewiczowej z Uhuowa, W irstleinow ej z Krystynopoia, ff 
Filipowskiej z Sokala, i Ciepanowskiej z Reklińca za ła- « 
skawe zajęcie się zbieraniem  i nadesłanie licznych, bar
dzo pięknych przedmiotów do Lazaru podczas featynu 
urządzonego.
W ydział Towarzystwa ochot, s tre iy  ogniowej.

1756

P o w r ó c i ł e m

D r . A d olf Lukas.
Plac Bernardyński 1. 13, I. piętro.

I

p ła cą ły l a j ą

916 6o 
913 60 
9S0 — 
911 -

221 -  
197 — 
285 — 
216 —

99 70 
10* 96 
96 50 

101 _  
96 _  

101 _  
92 75
98 6u
99 96

100 70 
104 25 
96 50 

102 -  
87 — 

102 —
98 78
99 60 
98 25

50 - 
44 —

53 — 
47 _

103 50 
100 -  
103 50 
94 60

104 50 
101 _
105 50
96 60

18 Tu 
31 -

20 75 
84 —

6 a9
t  89
9 88

10 S* 
1 40 
1 10 

01 30

5 92
6 99 
9 98

10 34 
1 50 
1 18 

61 90

M i i  r s  p l e ł d y  w i e d e ó w k i e j .

i t i e d e t i ,  dl. 4. Październ ik i 1887 r. 
(gedz. 1 - u .  40 po południu).

akri,, alpepk"' Towarzyotwa Som.cz.«o 
'J wzrioraio banku Kredytowego .

"  B ank .- tŁ ,lo -a u » tr)a c k io g o  .
" ilulonbauku . - •
■ k o le i K a ro la  I .n d w lk a . .  .
* k o le i p id u o cn e j ■ •
"  ko lei połudn iow o) (L o m b ard y ) .
" kdoi Alfoldzklo)

t a  a s E M U *

BlbaUł-'

-  kolei w ę ^ o - p 6 h j o c n o .w 8chodalej; 

a»licyj»Mo obligacja łndomuipaoyj
Akoj.; kolei póhiocno-zaebod. »

krjer«n‘; t ó W k« r ^
R«ut» w ę^łenkń  ełoU 4 pro««
Akcje Eankv»rełDL • *
Rosfjnkli rubei pmpierowy • •
hory  pfemjuwfcii* w ęgierski* • ’
Akcj* kredytowe • *
A koJ* k o le ł K a ro le  L a d w ik *  .  •
A k o je  k e le l  p o łu d n io w e j, • •
*H>oUoBdor7 . . . .

d i i i  3. PmźdBiernlkń 1887 r* 
(k°dc. 5 m in, 36 po peludniu).

dzieioj-
SBB

z dn i*  
)oprzed.

24 — 24
2S9 60 289 25
l i i  — 112 25
210 60 210 60
217 SO 218 25
257 25 257 -

BO 60 92 25
182 — 182 —
J31 90 232 40
228 50 224 60

.163 25 163 —
“l28 76 128 60

49 — __ „
103 60 103 50
174 - 172 50
1*3 60 123 60
225 76 226 —

93 60 99 77
92 — 92 50

1 11 1 11
123 59 123 75

! 282 8u 280 10

9 93 9 96

m -1 m  1 80
460 60 460 —

88 76 88 70
160 60 164 60
162 60 151 50
64 76 64 70

kolejowe
ze Lwowa odojio j/a p odłu g  zegaru lw ow skie  i o.

Od 1. Czerwca 1887 r.
Do Lwowa p rzy ch o d zą :
Z K r a k o w a  .
Z P o d w o ło e z y a k  !
Z P o d w o ło e z y a k  n u  r» ,
Z  C z e rm i w ie c  e ° d u m c z - 

z
Z O b y .-„w a , Ś t r y j ^  * °

!  ' Z Zunu , wody ( p i “ alok

Zc Lwowa odchodzą:
D o  K r a k o w a
D o  P o d w o ło e z y a k  
D o  P o d w o ło e z y a k  » ,
D o  C z e r n ie w ic e
D o O h y ro w a , S t r TiŁ ' o ,  ' • ,  " 

w o w a , l in  !za< - i  IJ  . “ *
D o S t r y j a ,  (Jhyro“  t ‘ “ t / n a  
D o  S t r y j a  i  Ł a w o c z n e u o  '

ZimneJ w“°: (i c,!8?0k.̂  : 
Przyęh do 8 U n W łw 0 W ł.
Ze L w n w i

Odjjlł. ze S taniRłaWi)wa
D o  L w o w a  .

Poeiąg
pospl**'riznj

5*00
10*34
10*10
10*«S

10*44
e-iD

aa

•  a«

Pociąg
Ołtobo-

Wy

9*37
*•05) a 2-an 0
a*aa) *
i*a«

8-59

P o c ią g  | P o  lą g  
u l ę a s a -  k u r i e r

ski

11*85
3*60
3*19
330

4-35 
4* 84

4 * l o
10*25 A 
10*55) H 
1 1 * 0 6 ) ^

11*47§•04
6*307*b8

6*as)

4 0 0
ia*»

1*08
n-n

i") l

368
ais

9*15
4 *d8

U W A G A  i  G^kdklny o*n*csone g rubem i Ue»b«ik o k u*s** łą  p o f f  
uoeną od jod.iny 8tej do |t#g ^ ę#

Przewodnik po Lwowie.

MUZEUM ZAKŁADU N>R. IM. OSSOLIŃSKICH 
od godziny 1 0 -tej do 1 -szej przed południem, 
od 8 -e.ej do 5-tej po pobidniu, we wtorek i pią
tek. Wstęp wolnj.

MUZEUM HrtSEMYSŁOM E w ratusza, codziennie 
od godziny 9-tej do 6 -tej : wstęp w poniedziałek 
50 ct., w inne dnie 3C1 et., w nied^iel^ i święta 
wstęp wolny.

MUZEUM IM EENli DZIEDUSZYCKICH przy 
nlłey Teatralnej 1. 18. W stęp wolny.

NIEUSTAJĄ. \  WYSTAWA sztuk pięknych) Dlae 
św. Ducha, w dnie powszednie 30 ct., w nie
dzielę i święta 15 ct.

BIBLIOTEKA UNIWERSYTECKA, codziennie 
z Wyjątkiem dni ferjalnych

GM A  TB SEJMOWY codziennie, po poprzedniem 
zgłoszeniu się u zarządcy gmachu.

T E A T R  H R .  SK A RBK A .

HIj  Z  1  Ś :

Pierwszy występ p* dłi zszej słalmści pani 
A ASZPERGER

W REZERWIE
komedjs. w 3 aktach pp. W it. Tra. i A, W*. 

O S O B Y :
. A s z p e r g e .P an i KokoBzewska 

■- abint,, jej Synowa . . . Cichocka 
Emma, jej pasierbica . . Pysznik 
K a r m i n  Ri> tanows is Stachiwicz 
S .anisław Czarnowiejski Hurowuki 
T ertu itan  Grźybek, prof Roszkowski 
Teooor ie lak i . . .  .M alew ski 
Bińeia, służąca . . . .T .w ecki 
Grzegorz, lokaj . . . .  W ojdałowiez 

Rzecz dzieje się na wsi za naszych czasów.

Jut- 0  we CzwaraAi"  Drugi wvstęp pani ADM-FINY



4 DZIENNIE POLSKI % dnia 5. Października 1887 r.

r > o o  o  o o o o o o o o o

v K A L E N D A R Z  §
Q illusfrowany Q

l „ŚMIGUSA” 8
0 n a  rok  1888 Q
0  FtfdjG z . ' ' |  Października. 0
V  E g z e m p l a r z  k o s z tu je  5 0  et .  T

Y  1  tu z in  5  z ł r .  a
▼ Zamówienia przysyłać należy 3° Y 
0  D rukarni „Dziennika Polskiego’ we ^  

Lwowie, ulica Batorego liczba 2u. ^

O O O O O  D Ó O O O  o  ■)

Feslawstie winogrona kuraoyjue
w eleganck ich  5 k- 'swych koszach franco 

2 złr. 25 et. 1748

Fesiafsfcie wino czerwone
w b a r y ł k a c h  5 kilowych, franco 3 z łr . za 

przesłaniem  należytośei.

G eorg Lehner, V6slau.

P o s z u k u j e  s i ę

; . e n t a
dobrze się prezentującego (cbrzeaci.^nina; 
dla objeeR zastępstwa domnw handlowych 

j u ż  w p r o w a d z o n y c h .
Zgłoszenia pod I* . P .  25 do Admi

n is tra c ji „Dziennika Polskiego." 1757

0  Lv 
o o

8 ^
codzien św ieże, r( zsy ła ją  w 10 fnatowych 
paczkach  po z łr . 1‘50 franco za pobraniem .

F B A B iK Ł  i  S k a  W e r s c h e tz .

Udzielam 1605

p t a f c i d b f c  j b U U d b b b l e j d f c t e :
(  I I E U K  Z A E  L  L B O R 1 T O E J O I

Chemika sądowego

- ^ . c L o l i s a .  ! Ł v £ - u L S s i l s c
we Lwowie, przy ulicy Kaiola Ludwika I, 7,

przeniesione zostało na I. piętro w tejże samej kam ienicy.
W s z e lk ie  r o z b i o r y  c h e m ic z n e  z  c . k .  S ą d ó w , tudzież 

i prywatne jak rozbiory wody do picia lnb do celów techniczny-h, środków 
spnżye szych, wilia, piwa i t. p. artykułów pod względem dobroci i jakości 
tyehżt, przyjmuje jak i dotychczas podpisany Chemik sądowy
1750

Lekcje Buohalterji
i przygotowuję do egzaminu od 3 
do 7. po połudfthi uiict. Piekarska 
2 1  w głównym budynku na lewo.

A .  M U S S I L .

P r z e d  U M i t a i e n  m r o z ó w  z a  
z a p a s y  z i m o w e  176d

K A R T O T L E
■ t o ł e w e

MKfbiłi, cilułk lub iltocfoU
p o  Z ł r .  » < M  i  z ł r .  » - 5 u  z a  l e r  

k i l o
przyjmnjs zamówienia i dostarcza w dom

H A N D E L

ST. MARKIEWICZA
we .Lwowie, w Rynku 1. 42.

F r a n c i s z e k  T i t l
t k  k u ł  f a b r y c z n y  p r z e d n ic h  tu k to ń  i t o w a r ó w  w e łn ia n y c h

i  Benic t lo r m . ł  Grosscr Piati Kr. 19; i«o*

Pobca swój najlepiej dobrany skład na każdy p oręrek t, j%ku 
te i  « u k « a n * ea łe  wyprftwyi koSthimj iiberjjne tak dla służby 
państwa, jako też dla urzędów lasów ych straży ogniowych i t. d.
W zory bezpła tn ie . — Załobowy w  ro k u  184-2.

K .  F .  P O P O W I C Z
w  T t  * n o D o u r  — poleca

1744

po złr 2‘10, 2‘30, 2'50, 270, 3, i 4 złr 
30 ct. franco Porto pocztowe i Beczułka.

Proszę o łaskawe zamówienie. 

N a j l e p s z e  k u r a c y j n e

feslawsblo
codziennie świeże, 

otrzymuje i rozseła najstaranniej opa
kowane wkosijeakach od 4— 6 kilów.

najtaniej HANDEL 1710

S t M arkiewicza
wo Lwowie, w Rynku I. 42.

Ji W

E
3 S ,  ■'

- ■ '  -  i 
?= ‘ __ - r ___ _

>

1
i m a m  a c o m r. m e u  i ua

Uniwersalne pługi, całe z żelaza i stali,
o wiele trwalsze od takichźo pługi w i trzasłam i i kółkami drewniaueuu, 

dostarczają po następujących tanich cenach: 163S
Do 3— 7“ zagłębienia, waga około 90 kilo zł. 34.— ) t 
” » „ „ 95 „ zł. 3 6 . -  ) ™ n°°
» b - « > “ „ „ „ 190 „ zł. 38—  ) stdcja

Bez rozcinaeza jesl każdy p ług o % u tańszy. Taczki transportowe 
dla zaszanowania drogi i pługów zł. 6. — lllu strow an- katalogi gratis i franco.

Również znakomite sieczkarnie we wszystkie! wielkościach 
i doskonałe śrótowniki.

T J in r a th  i  S p  fabryka m achin  ro ln iczych  Prag-Bubna.
G ł ó w n y  s k ł a d  d l a  G a l i c j i :  Lwów. ul. Gródecka 61, pod własną firmą

KANTOR WYMIANY
o . k .  u p r z y w i l .  g a l i c .

HANDEL TOWARÓft KORZENNYCH

Karola1
w «  L w o w i e

polewa
Wyśmienitą bryndzę j(i.sn* {, 
Świeża u i k  deserów*.
S e r  s i m n t a b k :  j o j r r t ł y ,

S e r  c - e s z y fa l r 1. 1 7 3 1

Ser imperial,
Se* iimburgski.

kupuje i  sprzedaje 
w s z y s t k i e  e f e k t a  i m o n e t y

pod warunkami najprzystępniajszemi

5% L is ty  h ip o tec z n e ,
J a k o  t a *

51 * M o t a n a  Listy binoteczne,
które według prawa a dnia 1. lipca 1868 (Dz. P. P. 8 8  Nr. 98) 

1-i, najwyż. poslan. z dnia 17. grudnia 1871 r., mogą byó utyte do 
lokowania kapitałów f mJuszowf, h pupilarnych. kciucyj małii ń> 

skich, wojskowych, na kaucje służbowo i wadja
s ą  - w  t y r a  I s s i z i t o z z e  d o  n a b y c i a .

E k s t r a k t  r o ś l i n n y
(Yegetabilien ekstrakt)

D r  S O H W  E I G E K A

iczy pod gwarancją w przeciągu 4 ti godni 
■zyst.kie Bkutki ouauji, jako to: polucje, 
jłahienie płciowe, oraz będące w paczą- 
ta 'h  ehoroby nerwów i mlecza pacier/.o- 
ago, wszystkie zaś inne choroby płciowe 

w jak najkrots/yni czasie.
D ostać można Pakon po 2  z łr. wraz 

opisem  użvcia i korespondencją bezi.o- 
•eduio u 593

D r . S c h w e ł g e r a  w  W ie d n iu
V11J. La idong, 29.

Wszystkie polecenia z prowincji wykonują się bezzwło
cznie po kursie dzienuym bez doliczenia prowizji. 1550

WEBA KING.
„ H e b r  K lng*‘je s t  na jlepszą , n a j

tań szą  i najtrw alsza  m ate rją  u i w sze l
kiego rodzaju  b ieliznę , posiada ona 
tr .y k ro tu ą  trw ałość  zwykłego p łó tn a , 
a przytem  je s t  o 69 p ro c en t tańszą .

C e n y  „ W e b y  K i ng  ;
* 7b utmr. s /e r .,  20 mitr.

d ługa, na F. u, , 1 1 b ielizn*  -rfr. 7 —
( s z t u k , e ą  c t ^ j  w j j z o k -  i t f  a j r .

d łu g a , na t) ju ę sz ą
i w sz e lk i ^o iao w ą  Slw u _  l /m 6Ó 6 

I sz tuka 170 stm . szeroka,18 
dł ta , aa 6—7 pwesumowteł t>«*
■xw .................................  a ł i iM ą

Tan sam gatunek  209 etnr. »»«<>- ’̂ 3 |

I sz tuka l*75etiir łzerokar, l ó n i t i .  
d ługa, nz 6—7  bard zo  cienk, Ift
prześcieradeł..............   . ałr.'W'*“

Wyrób i .a a . „ tV ajy  Ł n g *  nehy 
można z l e f i l i ^ w i iY  f ł d j  “ ł “  w oa- 
szyeh szładaoh 1555

Próbki na żądani* gratis i franóo.

M.BEYER i Spółka
■kład fab ryw ny  n łóeieu , stołow ej b is- 
l iz n y  i  gotową] b ie lim y  dam  skrój, 

® $ł kł*j i  d u o c in n e j.

Lwów. Dl  S A rtliiL rń w tk a lsl-  
■ m m m M n ó n M W M

n a
A  ~ N ~ n ~ F i  i  . A

nowo odkryty 1577

PROSZEK ZAMORSKI
z a b ija : pluskwy, pchły, szwaby, karaczany, mozgole, muchy, mró
wki, stonogi, mole, w ogolę w szelkie owady z nadzw yczajną nie" 
m ai szybkooeią i pew nością tak dalece, że z istn iejącego pokolenia 
owadów ani ślad nie pozostaje. Praw dziw y i tan io  do nabycia

w D rogu eiji J. AN D ĆŁA
13 „zuai scbw ai.en  H und," llubgasse 13 

(13 Doiniutanergasse 13, 11 Kettengasse 11) w  P r a d z e .
WE LWy.WJUi: Zygmunt Ruckfcr, apt karz pod .S r  b-nym Orłem," 

Plbtr Mikolasch,pod „Uwiazuą", Józef Hanke, Hubner, ó.kóbBeiier apb,
P U- iluofer ap iieiol B*Jt ulica Krakowska. BiALS i £ . Kruppu. BIECZ-: 
iW. Euzchaut. BKODY : Landesberger apt. CHODOKÓVV : St. Dyszkiewict a] 

hZTaA: Jan Zaniewski aptekarz.' li LIK LANY; A. A. Helny apte*»t*-

»- am /D EK  koft lirow a: Aułooi JUppum.JAtlLC ; łć  Paiłhy apt.K'jL-* A4YJA: 
m2*2.**u JP‘t  J - Bidorowicz ap' KOcsbOW- a. Bursa upr KKAKÓW: Antom 

itadler apt., Stookmar apt. i W Redyk apt., Kensl Włdniawski 
^UMJCÓWi ri. Misiałek apt. KUTl^ 

w f i n  pt- KOPYCZYŃCE: Mai s; m. Radar a^t NOWY
TARG: Ad. « ‘ ™»anzin K. i »ua., « Holzgruu. NOWY SĄCZi T Oro^ 
inard. 8. Lichtmann. NIEMIRu W : K  Przedrzymirtki apt. PRZEMYŚL :

k ^ A .  Fall8zew 8ki. S O K A L : EuK W yg0B lłń , ki ńT A A lSL A V vÓ W  A.
A Bell aptekarz. STAREMlAhTfi { l  Palneb ap t SUCHA l R. Czernicki 

api TARNOPOL: Fr. Jamrogiewi<!1 » „ £ . Frantz. TARNAW: M. Adlak 
ap t, L Burger, W. Mildner J. atais.nlwr*. WADOWICE: T. Kurowsia 
—- ■" R m.ihberger. ZLOCZOW: Ju».{ e jgp żyY  1EC :M. Fawłoszkiewicz.i p t , T .

JA D W IG A  K U ŁAK O W SK A
ze Lwowa, otworzyła 1630

PRACOWNIĘ SUKIEN DAMSKICH
■ w  S t r 3 r j - a .

(przy ulicy Kolejowej, w dom’ W g o Janiszewskiego)
i wykonuje wszelkie zamówienia według wzorów francuskich.

Kto ma coś do anonsowania, iako to l u t e r e * .  t< m a ry , 
k u p n o  lub s p r z e d a ż  i t. d. i t. d. niech się 

uda do istniejącego od 29 lat

I .  a u s t r .  B i u r a  o g ł o s z e ń

A .  O P P E L I K
w Wieaniu, I,, Stubenbastei 2.

7  'f i tw ia  ogłoszenia  r z e t e l n i e  i n a j t a n i e j  we w szystk ich  
gazetach, pisma,cb fachow ych i kalendarzach  w kraju  i zag ran icą .

— C e n n i k i  b e z p ł a t n i e .  —

r.

i
O d  r o k u  1 8 4 5  i s t n i e j ą c a ,  z a p r o t o k ó ł o w a n a ,  n a  k i l k u  w y s t a -

w a c h  p r e m i o w a n a

G - I a s & r - j  S o ł i r i f t -
Lithocafle- unii l U n e n - D i n k a - r a M

von

losef Leg*at3y’sNachf.. vorm. Josef Legrady, 
Hermann Rosenberg

tylko w moim demu we Wiedniu, V., R ohlgasse nr. 16 
poleca 8Wój dobrze zinpati.ony  skład dyainetów oprawnych i nie- 
oprawnycl każdej v ielkośei szklarzom, odprzedawcom, posiada
czom hut, optykom, litogiafon , mechanikom dalej dyamenty ma- 
8ZyR9we, dla i aszynistów do obracan „ .palców stalowych, papie
rowych i oorcelanowych, oraz maszyn krających okrągło i owalnie,
Świderki dyameniowe itp. Cenniki, oraz rysunki w irów na żą

danie przesyła się f r a n c o .  t}50
W re s z c i e  po lecam  mój s k ła d  b ry la n tó w ,  r a u tó w  i k a m ie n i  sz l ifow anych .

Towarzystwa

I j i e b f g
I V  K  I K *  K E H p n r .

złotych medali i dyplomów honorowych.

Prawdziwy tylko wtedy, jeżeli ua ety
kiecie znajduje się podpis 

w niebio8kjm kolorze.
Centralny skład Towarzystwa Lieblga dla Austrji-W ęgier:

1 KABUL BEBCK, | i  aaslr. nadw. dostawca i  WIEDLI,
I .  ' W o l l z e l l e  & .

| '0 6  n ib y ó li we w u y s tk io h  wlękezyob hazdlaoł tow arów  kolonialny.'*h łakooi
I  I fowtrów i pWWowtitetf tudcląi w aptekach. 709

Fortepiany
u  ra i  "»• ‘ niOjJr. — o m u l
lia-m-tAiu amary^ańakin, •*
80 s i r .  Z a . ^ p . t w o  i  s . I s a -  dlfc ZrsohoÓI

m  ____. . Bakowiaj — p re m io w a n y c L  h a rm o n ió w
‘„ iw in r t r t . l i  .  Od tOb s i r .  -  w s s e l k l ,  - f t w l .n l .  p o d ł u g  k s ts lo g f tw  s . u t w l s m  » i  r o ł t  a
fabryk. po»w»»l u a  p t a e ę  c ł a  i  t r a n s p o r t  do knłdaj s tz o y i zoi.jow^,
sst.m  b i d ;  inslrars.nl J u l c 30 0 0  z ł .  t f e l l S Z ] '  U m n l l  ulś w k s ld jm  tkindsl.

— ■ w is w fs b -y o . , fftsl.i r s s b t  ssplsnlft « tn »  I sb r jo ln , r t, si n% oa a  mnls) I ponoild
kontu f m y ł- , trsm  ,rłu. — tńls ln n ł r v m e n t a  o l U i l  — Ul>wnna Inrtru
■Mata. ■ t r  u a  a a  i wm. — — j-r, odna tunktura oohroaaa od mólAw, 
isbmiwz imoog no. (do (oritpisnftw i i ••bil) 1 fl. to (d i. moloh odtl,r«6w haspii nis.

Ant Sidorowi ci w Ki łn...
WBzlkJ »* IwlsdM twi Z pTs.i.m naśel, pntsrl.i I n m  ś ,  ktrp>.n, « 4  p ł  ilnn ,. n i*  f c  ’  »■ 

c la i W trdio dobry 1 oidóbr ■ k o s s tn w s l  >->■ i| sasosal. t t r  laj nlisll podlus 
fsbił.s nilto p. ąid  i w  apt! ptł tKErnpo-t, u,. K łi.ig su w  Tsrcftini.n.

.................w o1**'* r l s u '-  tnleiro p.ii yt i nl*Ł-u ur WlodBlU, kupilsm
fartupln?! U p. Sidor*wicu*, gdyr o ń k ru W jł  iatwlejsi* • ■ r u U i  fll* E11B m b ry k iń it .  
P l f k n r  t o n  t . ( ,o  f o r to p i .n u  i y r . w i .  m i prEw dxiw %  n r r y j . n  n i

A m , A . 01 s E n n ro w io s ,  W io d s n ,  l i i  f l . r t f .k s r  . r n * , 
WIeIu. Usnio I Serd.oiuił 4 s i , k n j t  «s p l.rkns 1 dOEkoa*JB s  «** fcUlli plEUlnO, 

r o w n l s ś  s t  o p i s a ł  z r u u u p o r t U .  — Ż y o s ,o  w ie lu  o d b to rc f tw  n o i « ta js  e "  • * • •pJ o l, T. OsalJSski., n « J  Sftdl. 
S sosoU lw y «« fo rte p isn  k ap llem  u  W P s n s  — w src J r ie  ł i ,n sn o  od u ul« Jo do SM U.

d r . i o j .  — f n i n l  , " 1" A. H tu d r .lń .k l .  » d » .  l y c i s k o w s ' .1

I f c s n c d l t i f t  7  n i l ' ' ,  prsooiw chrypos dus*ncsoi, k, ał.Oiu, oto. po 35 oout. — f  a l  p d C r  .lU IR d  Mł)oJ Jsk 3 ri« .■r.»l»Nl pooit,,
Wislm. Psuisl Psuski, siftlks są 1 ti j f tdy r  e a  I ijcarstwem, s tri 1 Ol ju i  w T rr j  90 lsti 

proar; snowu o i tskisty. p'r. j.onficlismps w Megyes (Siodmio^rftd).Co 4 tT f fo d n i .  Ś w ieży  t  . n i p o r t  h e r b a t y  c h i i ,  P k o t  ' 18 8 y j  (o d  3 d o  6 fl. s s  ! / ,  k i lo ) .  — 
W n fiy  m inera łu ,e  w p ro s t s. żrftdeL". — B e n l s o l P s ,  n a  pieg^ i p la m y  ni t w a r s y ,  płyn 4 0 0 . 
I maść 10 c .   E c a l l l a n t n i  i d g n i o t k i  4S c . —  Imisam n a  o e " i  oż“n łe  48 c .  Wy-
boruy Ocet w i n n y  i włoska oliwa. Wszelkie firoilltl toaletowe, desinfekcyjne, chirtirgfczne, — 
m y d lą , szczoteczki do ł,bftw, t e r m o m .tr }  « to . «to. Ą p t ę k a  J .  S i d O r n w i c Z a  W K o ł o m y i .

Do trwałego i taniego m alow ania dachów bla^- an.J, 
i gontowych, brarn, sztachet, parkanów, mostów, bu‘ ow 
drewnianycit i murowanych, t a ń s z y  J a t  ®K6jD6

Patentowany lakier na dachy
c z e r w o n y ,  p o p i e l # ^  1

dalej do k o nserw ow ania i z a p u s z c z a n i a  di zewa hudulcow ig '*  
i  do m a l o w a n i a  dachów

Teer drzewny, Maź pogazowa, 
Carbolineum, Szkło wodne (Wasserglas), 

Antimerulion środek przeciw grzybom,

> x x x * x x x x x ż t x > o o t x x x i * x x i o o e i t ł i e

| Masło i Lysmowatego |
deserowe ze słodinej śmietanki niesolone — odznaczone na 

f t  wystawie w Tryuście złotym medalem, jakot.eż na wystawach J  
2  we Wiedniu, Lwowie i Przemyślu medalami i listem pochwalnym. IC

K Dostać można w kawałkach ,/J kiLw ch, tylko w handlu ^  
korzeni, herbaty, win i delikatesów 1759

ttPana A dolfa M ańkowskiego
^  we Lwowie, ulica Halicka Nr. 17 n. 10. ^

Nowo po rawne angielskie młynki do 
gniecenia iłoau dla gorzeln, browaru i ole
jarń, orygin. paryzkio sikawki pożarowe i 
pompy do wódeic i piwa i t. p. Siewnikl 
ręczne jakoteż rzędowe i szerokorzutne,
patent, ręczne i kieratowe młócarnie, przez co 
we Wiedniu od c k. Mini8terjum handlu

pomiędzy 26 firm konkurencyjnyeh pierw$zą honorowę m dp-ooę i w ogóle 
wyszczególniony zostałem, toż s iu u  patent, młynki do czyszczenia zboża, 
sieczkarnie, maszyny do rznięcia buraków i kanofeJ, trieu~y sortujące,
pług1 stalowe Rajola etc. etc. po najtafuzych seoaeł włwieJ im wyb, rve.
Reparacje zostr-ją unjakuiat&iej uskutecznione. Cenniki na żądanie gratis.

J. W Y C E  E R A , fabryka maszyn roMczyck
Lwów, ulica Gródecka liczba 47. 1732

BOURGCAUD DusUwca Szpitali paryzitlcu 2 0  W  l u l l l i m  2 C, PiPL 
NOWE. SPECYFIKI NIEZAWODNE PRZECIW CHOftOBOP 'SEKRETNYII1

B j t i e j* r  t*T ec*ęjtie  l i s y  te  :

KAPSUŁEK 30UR6ŁWD Z PUSU LE3ZICEJ
m ię k ic h ,ro zp u szczaln y ch  w  p u d e lka ch  t)o4 0 K a p su łe «  d u t-c h ip irS O K a ip s u łe k m ^ y c h . 

K e c e p t a  ID™ L I E Q - i £ O I S ,  Szpitala dv M u b ' t<> P a r y iu .

Z P T ^ C T C  I  l / f i n  i  l i i i  V  P ° d  z a reCŁCn>c‘m j e d y n i e  u ż y  w a n t  ™ s z p i ta la c h  
U /  1 y  I f l j  K U r A I l l I  p a r y z k i c h ,  w  p u d e l k a c h  49  K a p s u ł k ’ ln iękic .

d r z e w a  c y t r y n o w c g u  s a n ta lo w c w )  , 
czy s te j  pod z a rę c z e n ie m .  K a p s u ł k i  

m ie k io  z a u ń e ra ja e e  50  ceaticrr :  E s s e n c y i  s a n t a t o n e j .  P u d e ł k a  Ee 40  K a p s u łe k  
z a w i ii *118:1 20 ntramów e asen cy i .  M a te  p u d e ł e c z k a  z a w ie r a j ą  t y l k o  10 g r a m ó w .

Leczenie SUCHOT, S Ł A B O Ś C I P IE R S I, O SK RZELI K ASZLU , Z A K A T A R Z E N IA ,e tc .

I* i  n c i i l  Ł*l w i n o  | / D C n 7 f l T f l \ A / C  ’odyIie  w y p r ó b o w a n e  prze;: użyc ie  
i \ A r o l l L r u i  T r a n  |\|| E1Ułv I U IfL. w  s z p i ta la c h  p a r y z k i c h  w y d a ły  na 1 

sp o d z ie w a n ie  p o m y ś l n e  s k u t k i  w e  w s z y s tk i c h  s ła b o śc ia c h  o r g a n ó w  o d d e c h o w y c h .

'■ X I n  I Z i n i l D O C  K l i n  7 Chininą, Kakao i Malagą jest n a j l e p s z y m  śro d -  
I I 1™U U. D L  UflULMULI k ic m  p o ż v w n y m  i w z m a c n ia j ą c y m .

W e  T.wgwie. w  a p t e k a c h  p p :  K .  M ik o la s c h a ,  W e w i o i s k i e g o ,  e tc .

Z ESSENCYI SAMTALOWEJ

T T I . K O  M £ £ l i S P Ł O r > U J Ą C A  T A F T A .

ca

1720

R .  D I T M A E
■ w e  L w o w i e

3 Ł Ó W H Y  S K Ł A D

GALICYJSKIEJ NAFTY NIEZAFALNEJ.
W y ł ą c z n a  s p r z e d a ż  „ R .  l ż i t m a r a  p e t r o l u  u iew ybnt>

c h o w ^ j c o "
l i t r  u a f ty  lalouowej podwójnie reflnowenej 

„ „ g o sp o d a rs k ie j  .
„ „ „R. Ditmara nitwybuchotNej"

P*zy jednorazot ;m  zakupu> lub przy przedpłataoh n* częściowy odbmr
przy 10 litrach  Z centy La liwze 

„ 2 5  „ 3 „ n rt
„ beczkach ważących koło 140 zilo, »ł«aowny rabat.

M - B c z n ła łn a  o d a t i w i  d o  d o m r  e d  I l i t r * ’*  R e z ą w s z y  
w« r ł a t a y m  w e n ie ,  -w*

. 115 ct.
5o „

• 33 „

T E L E F O W U  S r .  **®.

ES.
2-&
B

W I E N I E C  P O L S K I ”

Gwoździe do tejże, Cement, , 
Szczotki i pendzle do malowania

poleca taniej jak wszędzie

Hubner, Lnó*
1440

Alojzy
specjalny s M  farli i artyBM f gospodarczych

u l .  K a r o l a  Ł r  J t i  IL a  1 .1 3 , (dawniej cukiernra R itlenders).
Przy znaczniejezych robotach j a^ • mulowaniu dachów kościel

nych, synagog lub większych budyunt w, także jrzy pokrywan u 
dachów „tekturą* polecam pewnych i tanich robotników, udzip.u.ni ■ 
wszelkiej informacji i daję gwarancję za dobre wykończenie roboty.

Specjalne cenniki na żądanie gratis i franco.

a

pismo ludowe polityczne
wychodzi we Lwowie rok 12-ty i kó**4» '̂ całorocznie 3 złr., 

półrocznie 1 : ł i  w*

„ P S Z C Z Ó Ł K A ”
p ism G  lu d o w e  i i l o s t r o r a n e

wycłiodzi we Lwowie rok 12-ty i kosztuje całorocznie 3  złr., 
półrocznie 1 złr 5 0  et.

Oba te pisina W i e n i e c  i  P c z c z ó h k ę  można prenume
rować razem, a wówczas całoroczna prenum erata obu wyuosi 
tylko 3 złr. 8 0  et., półrocznie 2- złr., ku irialnie 1 zlr. Oalo- 

|  roczni preitumeratorodie ^łacai-y z g ó ; y ‘> zlf. 80 it. utrzymują 
*j nadto b e z p ł a  >x i e  Kalendarz \Ynnea i Pszczółki na rok 1888. 

Prenum eratę najdogudniej przesyłać przekazem pocztowym 
pod adresem :

Redakcja i Administracja „Wieńca11 i „Pszczółki' we Lwowie,*! 
ulica Akademicka liczba 8.

SI
Uff
m
m
m
m

Drobne ogłoszenia.
Doniesieniarozma-te.

po 1 ii centa od wyrazu.

M
a i z y n l « t ą w prrf tzrtaksob, - rały 

i *Jb*yu»ua parowych i *Jb*>arcb upraszjl 
się o poaauie adrnsu wfiuk władnym inteę 
r t  e oo AduiiuistrzujU „ B z ie u m i. P o ' 
jziego" poa lit. A. 'Ł, *0S

^ C , * z p o a a r z .  kawulbe uczciwy, rzi - 
tciuy wymouawu*^ pc-irz. my do folh

wa ku lóo mórg Udp 
a/aó S . poczta H rusio

H  ilpis
tołr.

świadectw u rzy  
*oF

■Dtś®4y wizytowe, zadroszenia. dypl°m.*» 
l . '  plany, etykiety kupl«ckte i  t. 
kunuje pb mskfcli ceuacli / . z »' &rty-
styczno-litograliczny & utomlego B t^f-ziaiia 
wc Lw ow ie, p rzy  ulicy lio p e ru ik a  i. p

n ó ł k r y t y  p a w o n  na A siedzenia jes t L do n. byui^ — Wiadomoś'! 1. 35, ulica 
O rm ianin  a  lurm aaa NiichaZa jL uow - 
ikiego lub w A dm inistraoi' |D z . Polsk,"

Mieszkania i sklepy.
po 1 cencie od wyrazu.

) o k ó J  f r w M r f  ulica A rsenalska 
J. 183/b l i  pi jtre jea t do najęcia.

P e m i ^ w n b J U i i t t  składające się z 6, 5, 
A A, 3, 2 pokoji a przyuależnościaiui,
p o k o j e  l u t u w l e r s i  W ,  s k l e p y  
przy ulicach B r t j e r o w s k l e . ,  P o o i* )  
w s k i e i o ,  R a t d m i e r z o w s k l e J  do- 
najmuje ż a r z ą )  e n l n e ż e i  . l iu ilw  
B e r t e m U J n a n  B r a j e r a ,  Razimie- 
rzowzha 37. 2Al

— ■ — — o-. ■ ■ i — — —

WydŁWC*\red*ktor od̂ Lwitaiialny: Józef Laskowoicki. P an ie r z fabryki ozeriauzkitj. Z Drukarni .Dziennika Polekiego* pod zarzad m J a n a  M i t t i g a .

07218179


